
Da,Wa!ki o pokój 
=f^fan 6-letni
mobilizujq chłopów

hasła NKW ZSL
pod którymi 

r^bchodzone będzie

Święto Ludowe
K J ACZELNY K om itet W ykonaw ­

czy Z jednoczonego S tro n n ic ­
tw a  L udow ego o pub likow ał hasła , 
pod k tó ry m i m asy  p racu jących  
chłopów  obchodzić będą  tegoroczne 
Św ięto  Ludow e.

Czołowe h as ła  głoszą, że Św ięto 
L udow e je s t dn iem  m obilizacji chło 
pów  p racu jący ch  do w a lk i o pokój 
i P lan  6-letn i, w zyw ają  do uczcze­
n ia  w zm ożoną p racą  dla Polski L u ­
dow ej rocznicy k rw aw y ch  s tra jk ó w  
i w alk  chłopskich  przeciw  sanacji, 
m obilizu ją  do um ocnien ia  so juszu  
robotniczo  - chłopskiego — fu n d a ­
m en tu  w ładzy  ludow ej i źródła  si­
ły  naszej O jczyzny.

M ocny w yraz  znalazły  w  hasłach  
n a  Św ięto L udow e gorące uczucia 
p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  do narodów  
Z w iązku R adzieckiego oraz uczucia 
m iłości i przyw iązan ia  do C horąże­
go P okoju  G enera lissim usa  S talina.

N aw iązu iąc do czołowego hasła  
obchodu Ś w ięta  Ludow ego, jak im  
je s t um ocnienie so juszu  robotniczo- 
chłopskiego, nas tęp n e  has ła  m ocno 
p o d k reś la ją  znaczenie u p rzem ysło ­
w ien ia  naszego k ra ju  d la  podnie­
sien ia  dob roby tu  i  k u ltu ry  ludności 
p racu jące j m iast i  w si o raz w zy­
w a ją  chłonów  do w alk i o zw iększe­
n ie  p rod u k c ji ro lnej i hodow lanej 
o raz do pełnego i te rm inow ego  w y­
kony w an ia  dostaw  zboża, ziem nia­
ków , m ięsa i m leka.

NKW  ZSL zw raca  sie następn ie  
do chłopów  -  spółdzielców , aby 
przez um acnian ie  spółdzielni p ro ­
dukcyjnych , podnoszenie p lonów  i 
hodow li, w zm acnian ie  dyscypliny  i 
zw iekszanie  dochodów, pokazali 
ca łe i w si wyższość gospodarki ze­
społow ej nad indyw idualną .

H asła na  Św ięto L udow e ap e lu ­
ją  do chłopów  m sło  i średn io ro l­
nych. aby rozszerzyli ru ch  spół­
dzielczości p rodukcy jnej. bv przez 
o rganizow anie spółdzielni w stępo­
w ali na  drogę szybkiego i pełnego 
rozw oju  dobrobytu  i k u ltu ry .

Po lsk ie
R O K  V II. N r 126 (1926) 
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Dziś 6 stron 
C ena 18 groszy

Coraz bardziej wzmaga się
ogólnonarodowy opór w całych Niemczech 
przeciwko zbrodniczym planom Adenauera

i jego protektorów
Siły postępowe całego świata 

popierają walkę narodu niemieckiego 

przeciwko „układowi ogólnemu1*
■pj O N IESIEN IA  z N iem iec zachodnich  św iadczą  o w zm agan iu  słę 

oporu  ogólnonarodow ego p rzeciw ko  zbrodniczym  p lanom  A d e­
n a u e ra  1 jego  p ro tek to rów .

Pierwsze plenarne  

posiedzenie

Prezydium
Polskiej Akrdemii Nauk

r \N IA  24 m aja b r odbyło się w  
^  Pałacu Staszica I p lenarne po­

siedzenie Prezydium  Polskie] A ka­
demii N auk pod przew odnictw em  
prezesa, prof. dr Ja n a  D em bow skie­
go.

W  posiedzeniu w zięli udział: p re ­
zes —  prof. d r Ja n  Dembowski, w i­
ceprezesi — prof. K. N itsch, prof. W . 
Sierpiński, prof. W. W ierzbicki, 
członkow ie Prezydium : prof. prof. J. 
D ąbrowski, F. Fidler, N. G ąsiorow - 
ska, L. Hirszfeld, L. Infeld, J. Ja k u ­
bowski, St. K ulczyński, K. K uratow - 
ski. T. M anteuffel, T. M archlew ski, 
K. M ichałowski, Z. M odzelew ski, St. 
Pieńkow ski, W ł. Szafer, sekretarz  
naukow y — prof. St. Mazur, zastęp­
cy sekretarza naukow ego: prof. prof. 
J. Chalasiński, St. Leszczycki, P. 
Szulkin, sekretarze wydziałów nau­
kow ych: prof. prof. St. Żółkiew ski,
K. Petrusew icz, H. Sm iałowski i W . 
N ow acki.

Przedm iotem  obrad były  spraw y 
pośw ięcone strukturze organ izacy j­
nej akadem ii, jak : usta len ie  regu la­
minów, pow ołanie kom itetów  i ko- 

(D okończenie na str. 2-ej). £

1 A) DORTM U N D ZIE odbył się w ie- 
* * lo tysięczny w iec na  jed 'iy m  
z g łów nych  p laców  m iasta . U chw a­
lona jednom yśln ie  rezo lucja  głosi: 

W ypow iadam y się za jednością  
Niem iec i za sp raw ied liw y m  
tra k ta te m  pokojow ym  — p rz e ­
ciw ko w o jennem u „uk ład o w i o- 
gólncm u", p rzeciw ko  u trzy m y w a­
n iu  rozb icia  N iem iec i p rzec iw ­
ko w ojnie.
W A kw izg ran ie  i  W u p p erta lu  

d em o n strac je  przeciw ko  „uk ładow i 
ogólnem u", połączone z p ro testem  
przeciw ko n arzu can iu  k lasie  ro b o t­
niczej now ego d rakońsk iego  re g u ­
lam inu  p racy , ob ję ły  przeszło 60

Zetempowcy 
PGR Dobrzeń
wybierajg się na Zlot 
Młodych Przodowników
p RZECHODZĄC do sto łów ki 
'  p rzez rozległy hol pałacu , w  

k tó ry m  dziś m ieści się siedziba k ie ­
ro w n ic tw a  P G R  w  D obrzeniu, 
ch łopcy  z podziw em  og lądają  m a­
low id ła  n a  suficie, pozostałości p a ń ­
skiego przepychu.

—  B ardzo m i te n  pałac  p rzypom i­
n a  naszą szkołę — stw ie rd za  A u­
gustyn , k tó ry  — podobnie ja k  p ię ­
cioro jego kolegów  i ko leżanek  — 
p rzy jech a ł do D obrzen ia  na  7-m ie- 
sięczną p rak ty k ę .

—  N asze T echn ikum  rów nież 
m ieści się w  tak im  sam ym  pałacu  
obszarniczym .

— K om u to zaw dzięczam y, że 
m y — ch łopscy  synow ie, dzieci 
m ałoro lnych  i bezro lnych  nędzarzy  
—  zdobyw am y te ra z  w ykszta łcen ie  
i zaw ód w  d aw n y ch  pałacach  a ry ­
sto k ra tó w , zam ien ionych  n a  uczel­
n ie? — zap y tu je  przew odniczący 
ko ła  ZM P, W ładysław  P azd y k  i  
n a ty c h m ia s t d a je  odpow iedź:

—  W ładzy ludow ej zaw dzię­
czam  w szystko, co m i te ra z  sp ra ­
w ia  radość, co je s t m o ją  d u m ą i 
szczęściem  — pow iedział P azdyk  
n a  zeb ran iu  Z M P-ow skim , p o ­
św ięconym  om ów ieniu zobow ią­
zań  przedzlo tow ych. Z aw dzię­
czam  je j  w iedzę, zdobytą  w  Tech 
n ikum , m łodość rad o śn ie jszą  niż 
dzieciństw o i p e rsp ek ty w y  na  
przyszłość. G dyby nie p rzew ró t, 
dokonany  przez  lud  w  Polsce, 
p racow ałbym  u obszarn ik a  lub 
k u łak a , ja k  k iedyś m oi s ta rs i b ra  
cia  i s iostry .

(D okończenie na s tr . 2 -ej)  A

^ - O S O B O W Y  zespól sk ła ­
daczy ręcznych  „Słowa  

Polskiego" u zy sk a ł w  trzec im  
etapie w spó łzaw odn ic tw a  pra ­
cy  za szc zy tn y  ty tu ł  najlepszego  

w  Polsce. — Na zd jęciu : od 
lew e j do p raw ej: C zesław  S i­
w ick i, F ranciszek  P aczesny i 
A le ksa n d er W idera  p rzy  pracy.

ty sięcy  osób. R obotn icy  zap rzes ta li 
p racy  i w raz  z u rzęd n ik am i w zięli 
u dzia ł w  pochodach.

O s tra jk a c h  p ro te s tacy jn y ch  
przeciw ko  zam ierzonem u p o d p isa ­
n iu  „u k ład u  ogólnego" donoszą ta k ­
że z Solingen i H eidelbergu .

W w ielu  p u n k ta c h  zachodniego 
B e rlin a  u k aza ły  się n a  m u rach  n a ­
p isy : „W alczcie p rzeciw ko  u k ła d o ­
wi ogólnem u", „D om agajcie się 
t r a k ta tu  pokojow ego", „P recz ? 
A d enaue rem !" itp . N apisy  podob­
nej tre śc i po jaw iły  się też  n a  m u ­
ra c h  k oszar b ry ty jsk ic h  H ak en - 
felde.

A PE L  K PD
11 ÓŻNE o rg an izacje  zachodnio  - 

n iem ieck ie  zrzeszające bo jow ­
n ików  o pokój og łaszają  odezw y 
p ię tn u jące  w o jen n y  „u k ład  ogólny" 
i rzu ca jące  hasło  w zm ożenia oporu 
patrio tycznego .

Z arząd  K om unistycznej P a r tii  
N iem iec (KPD) w y stosow ał do lu d ­
ności N iem iec zachodnich  apel pod 
p isan y  przez  M axa R eim anna.

N aród  nasz —  głosi ap e l — p rze ­
żyw a chw ile  najw yższego n iebez­
pieczeństw a. S łow am i n ie  m ożna 
położyć k re su  h an ieb n e j polityce 
an ty n a ro d o w e j A d enaue ra . T ylko 
zjednoczenie s ił naszego n aro d u , a 
p rzede  w szystk im  robotn ików , m o­
że zapobiec k a ta s tro fie . K lasa ro ­
bo tn icza  w  so juszu  ze w szystk im i 
p a tr io ta m i n iem ieck im i może u d a ­
rem n ić  zgubne p la n y  A den au e ra , 
obalić jego rząd  i w ym óc p rz y w ró ­
cenie jedności k ra ju  o raz  zaw arcie  
tr a k ta tu  pokojow ego.

R obotnicy, chłopi. In te lig en ­
cja, m ieszczanie, m łodzieży i k o ­
b iety! P okażcie m in istro m  sp raw  
zag ran icznych  m o carstw  im pe-

Pływacy
ustanawiają

nowe rekordy
Polski

EALIZUJĄC zobowiązania 
pod jęte  na cześć Zlotu M ło­

dych Przodow ników  — Budow­
niczych Polski Ludowej p ływ a­
cy k ad ry  narodow ej na zawo­
dach kontro lnych, rozegranych 
24 bm. na  p ływ alni AW F w 
W arszaw ie, ustanow ili 3 nowe 
rekordy  Polski.

N ow ym i rekordzistam i 55 : 100 
m st. grzbiet, kobiet — G elnt- 
rów na — 1.21,8 , 100 m st. dow. 
kobiet — M ilnikiel —  1.14,7, 
sz tafeta 4x200 m st. klas. męż­
czyzn (Cichoński, Połomski, 
Goetz, Kuklok) — 11.33,5.

Wagonem
wyprodukowanym 
ponad plan pojadę
młodzi przodownicy

„Pafawagu"
na ZIoł w Warszawie
\AJ  CAŁYM  k ra ju  w e w spółzaw od­

n ic tw ie  in d y w id u a ln y m  i ze­
społow ym  na cześć Z lo tu  b ierze  już  
u dzia ł ok. 350 t.ys. m łodych  ro b o t­
n ików  i robo tn ic . W C zynie Z loto­
w ym  uczestn iczy  już  około 11 lys, 
b ry g ad  m łodych  robo tn ików .

K J A Z EB R A N IU  przedzlo tow ym  
^  w  w ydzia le  m on tażu  w agonów  

osobow ych w  P afaw ag u  — w ie lo ­
k ro tn y  m łodzieżow y przodow nik  
p racy  —  Z ygm unt A ntkow iak , p o ­
w iedział:

„N a Zlocie będzie 200 tys. m ło­
dzieży z ca łe j Polski. Ileż w ięc 
trzeb a  będzie pociągów , aby 
w szystk ich  przew ieźć do W arsza­
wy. C hcąc w ięc pom óc naszym  
ko le jarzom  i o rgan iza to rom  Z lo­
tu  zrob im y do d n ia  19 lipca  br. 
1 w agon  osobow y d ru g ie j k lasy  
ponad  p lan . Po jedziem y nim  
w raz  z innym i d e leg a tam i na 
Z lo t“.
P ropozycja  zosta ła  p rzy ję ta  i za ­

tw ierdzona. Za w ydziałem  m o n ta ­
żu poszły inne w ydziały , rozpoczy­
na jąc  już  p ro d u k c ję  części, p o trzeb ­
nych  do w agonu, k tó ry  będzie d a ­
rem  zlo tow ym  m łodzieży P a fa w a ­
gu. .

ria lis tycznych , p rzyby łym  do Nie 
m iec zachodn ich  d la  p odp isan ia  
„u k ład u  ogólnego", pokażcie an - 
ty n aro d o w em u  rządow i A d en au e ­
ra , że n ie  m acie  zam iaru  um ierać  
w  im ię in te resó w  k ap ita lis tó w  
am ery k ań sk ich . Robotnicy! W y- 

(D okończenie na  str. 2 -ej) B

W ysiłek  robotników bu­
dowlanych zamienia się 
w słoneczne mieszkania  
dla ludzi pracy

31 tysięcy 
nowych izb
otrzymał W ro c ław

od roku 1945
7  K A ŻD Y M  dniem  W rocław  

o trzy m u je  now e dziesiątk i 
izb m ieszkalnych . T w órczy w ysi­
łek  robo tn ik ó w  bud o w lan y ch  za ­
m ien ia  się w  słoneczne m ieszkan ia 
d la  łudzi pracy .

N iegdyś opustoszałe, w ypalone  
gm achy  zm ien ia ją  sw ój zew n ę trz ­
ny i w ew n ętrzn y  w ygląd.

Od ro k u  1945 w rocław sk i św ia t 
p racy  w  w y n ik u  p rzep ro w ad zan ia  
kap ita ln y ch  rem o n tó w  b u d o w la­
nych  o trzym ał do sw ej dyspozy­
cji b lisko  31 tysięcy  now ych  izb 
m ieszkalnych.
P e rsp ek ty w y  odbudow y 1 ro zb u ­

dow y W rocław ia w  P lan ie  6- le tn im  
p rzew idu ją , że do końca roku  1955 
w ro c ław sk a  gospodarka  m ieszk a­
n iow a w zbogaci się o 50 ty sięcy  izb 
m ieszkalnych  d la  ludzi p racy .

(Wer)

Depesza Prezydium Polskiej Akademii Nauk
do Generalissimusa Stalina

—  A  m ów iłeś , kochanie, te  nie  
m o żem y  w ziąć  u dzia łu  w  k o n ­
kursie  „Słow a P o lskiego“ bo 
n ie m a m y  w  do m u  m a k u la tu ­

ry...
(P a trz  s tr . 2)

G EN ER A LISSIM U S JÓ Z E F  STA LIN  
PRZEW O D N IC ZĄ C Y  R A D Y  M IN ISTR Ó W  ZSR R

M O S K W A  - K R E M L  
O K A Z JI polsko - radzieck ie j um ow y o budow ie w ysoko- 

J ściow cgo gm achu  — P ałacu  K u ltu ry  i N auk i w  W arsza­
wie, P rezy d iu m  P o lsk ie j A kadem ii N auk , zgrom adzone n a  p ie r­
w szym  sw oim  zeb ran iu  w  dn iu  24 m a ja  1952 r„  p rzesy ła  n a  W a­
sze ręce w yrazy  gorącego podziękow ania za ten  b ra te rsk i d a r  
n aro d u  radzieckiego.

Od w yzw olenia  P o lsk i przez Z w iązek  R adziecki pog łęb ia ją  się 
z roku  na  ro k  w ięzy śc isłe j w sp ó łp racy  i w ieczystej p rzy jaźn i 
pom iędzy naszym i n a ro d am i, o p a rte  n a  w spólnych ideałach , na  
pokojow ym  b udow nictw ie  rea lizu jący m  u s tró j sp raw ied liw ości 
społecznej, na  w spólne j w alce  o pokój.

W tym  h isto rycznym  procesie  k sz ta łtu je  się rów nież w ielka 
k o n s tru k ty w n a  i postępow a ro la  n a u k i jak o  potężnego n a rz ę ­
dzia o p anow yw an ia  sił p rzy rody  przez człow ieka i budow an ia  
spo łeczeństw a soc ja lis ty czn eg o ; n a u k a  radziecka , p rzod u jąca  
w szystk im  innym  k ra jo m , s ta je  się w spó lną  d u m ą  postępow ych  
uczonych św ia ta .

C ieszym y się  z tego, że P o lsk a  A kadem ia  N auk , na jw yższa  
in s ty tu c ja  n au k o w a P olsk i L u d o w e j znajdzie  sw o ją  siedzibę w  
P a łacu  K u ltu ry  i N auki s ta n o w iący m  dzieło tw órczej m yśli 
i p racy  ludzi radzieck ich .

N a p rzek ó r siłom  zniszczenia i w ojny  P ałac  K u ltu ry  i N au ­
ki s ta n ie  w  n aszej sto licy  jak o  sym bol w iary  w  człow ieka, s y m ­
bol tw órczych sił pokojow ego b u dow nictw a naszych narodów , 
ich b ra te rs tw a  i w spó lnych  ideałów , k tó ry ch  W y jes te śc ie  w ie l­
k im  w yrazic ie lem  i rea liza to rem .

Za P rezy d iu m  P o lsk ie j A kadem ii N auk

P rezes P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  
J A N  D E M B O W SK I  

S ekre ta rz  N a u k o w y  P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  
S T A N IS Ł A W  M A Z U R

O O W A J A  rozpoczęły  się w  w ro c ła w sk ich  szko łach  zaw odow ych  
ustne egza m in y  m atura lne . N  a zd jęciu : D anuta  Czoba u czen n i­

ca k la sy  3 a L iceu m  F inansow ego w e W rocław iu  odpow iada na  
pytan ia  z  N a u k i o Polsce W spółczesnej, (patrz, a r ty k u ł na str. .5-ej)

Foto K alisz

— A  w ięc, K leo fasiu , id z iem y  do K apuścińskich ....
—  O nie, m o ja  droga, do ty c h  n u d zia rzy  n ie  pójdę. D zisiaj je s t  

p rzecież w  H ali L u d o w ej od godz. 10-ej cen tra lny  k ierm a sz ks ią żk i  
a o godz. 16 w ie lk a  im preza  a r ty s tyc zn a , na k tórą  ju ż  za k u p i­
łem  b ilety...

PGR Osobowice
rozpoczął

pierwsze sianokosy
fO  A ŁĄKACH naw adnianych  w 

^  zespole PGR - O sobow ice pod 
W rocław iem  zbiera się już pierw szy 
z cz terech  corocznych  pekosów  
trawy.

Sianokosy w  zespole tym  są cał­
kow icie zm echanizow ane. N a łąkach 
zespołu p racu ją  trzy now oczesne 
szerokokośne kosiark i produkcji ra ­
dzieckiej.

W  najbliższych dniach do siano­
kosów  przystąpią  rów nież inne zes­
poły PGR w okr. wrocławskim . W  
tym  roku sprzęt siana w woj. w roc­
ławskim  zapow iada się obficie. P ra­
ce p ielęgnacyjne, odw odnienia i n a ­
w odnienia zapew nią w  bież. roku o 
w iele wyższe zbiory niż w latach  po­
przed n ich



Będziemy
pracować
s u m i e n n i e
|  * ONAD 150 tysięcy  nauczycie li 1 

p racow ników  ośw iatow ych  w  
przesz ło  25 ty siącach  szkól i z a k ła ­
d ach  nauk o w y ch  w raz  z s e tk a ­
m i tysięcy  m łodzieży podjęło  roz- 
liezne zobow iązan ia  d la  uczcze­
n ia  ■ 60-!ecia u rodzin  P re zy d en ­
t a  B ie ru ta  1 Ś w ię ta  1 M aja. 
Z obow iązan ia  te  odnoszą się 
zarów no  do p racy  szko lnej, ja k  i 
do  p racy  d la  środow isk  pozaszkol­
nych . Ich  ogólnym  celem  je s t 
w sm szen ie  p racy  d y d ak ty czn o -w y ­
chow aw czej nauczycie li o raz  p-od- 
n.-ęsienie w yn ików  n auczan ia . M ó­
w ią  c n e  o pom ocy 1 opiece n ad  
słabszym i uczn iam i, o w zajem n ej 
pom ocy w  podnoszeniu  poziom u 
ideologicznego i zaw odow ego n a u ­
czycielstw a, a  w reszcie  o p racy  d la 
po leoszen ia  m a te ria ln eg o  w y p o sa­
żenia szkoły.

N iek tó re  z tych  zobow iązań zo­
s ta ły  już  w ykonane, w iele  innych , 
d ługofalow ych, m obilizow ać będzie 
nauczycie li i m łodzież przez cały 
ro k  szkolny, w p ły w ając  n a  w y tw o ­
rzen ie  się  now ego sty lu  i przy jecie  
now ych  m etod  w  p racy  szkolnej.

A naliza  zobow iązań w sk azu je  n a  
w zm ocnien ie  zw iązku szkoły z ży ­
ciem  społecznym  i politycznym  k ra  
ju , r.a pogłebienie  ideologicznej 
do jrzałości m łodzieży, w zrost poli- 
tyesnego  w yro b ien ia  n auczyc ie l­
stw a , n a  w zm ożenie czynnego o d ­
d zia ływ an ia  szkoły  n a  k sz ta łto w a­
n ie  się je j  naibliższeiro środow iska.

Zobow iązania m łodzieży dz ies ią t­
ków  szkół zaw odow ych w iążą  p r a ­
cę  s r ’ioIna z. k o n k re tn y m  udziałem  
w  p rodukcji. T ak im i są  zobow iąza­
n i  u tw o rzen ia  b ry g ad  pom ocy d la  
spółdzielni p ro d u k cy jn y ch  spośród  
uczniów  szkół technicznych, n a p ra ­
w a  narzędzi i  m aszyn  ro ln iczych  w  
w arsz ta ta ch  szkolnych, w ykonan ie  
w łasnym i silam i pom ocy szkolnych 
Itd.

N a p rzyk ład  uczniow skie b ry g a ­
dy robocze Szkoły M etalow o-B udo- 
w ian e j w  K rakow ie  p racow ały  w 
c ia su  dw óch dni w  POM .

Z obow iązania m łodzieży dotyczą 
często w zm ocnienia dyscypliny  
p racy  i w ychow ania . Św iadczą one 
o p rzejęciy  sie m łodzieży sn ra w ą  
n auk i, o poczuciu odpow iedzialno­
ści m oralne  i w obec społeczeństw a, 
ciążącej na  każdym  uczniu, za n a j ­
lepsze w ykorzystan ie  m ożliw ości, 
k tó re  m łodzieży stw orzy ła  w ładza 
ludow a. M łodzież rozum ie, iż n ie 
w olno je j m arnow ać ty ch  m ożli­
w ości, że m usi ja k  n a jlep ie j p rzy- 
gćtowy.ć się do czekających ją  za- 
diSń. ta k  pod w zpledem  naukow ym  
ja k  i m «ralnvm . S tad  też zobow ią­
zan ia  m łodzieży dotyczą w  rów nym  
stopn iu  w zm ożenia w ysiłków , ce ­
lem  "" 'ag n ięc ia  jeszcze lepszych 
w n r k ó w  w  nauce, ja k  1 w zm oc­
n ien ia  dyscynliny  m o ralnej, zao­
strzen ia  w alk i z p rze jaw am i w a r-  
ch e ls tw a  i len istw a  u  jednostek  
n iedo jrza łych  społecznie.

Zobowiązani?, nauczycieli dotyczą 
p rzede  w szystk im  ich p racy  zaw o­
dow ej o raz podnoszenia w łasnego 
poziom u ideologicznego, ale n ie  o- 
p raa icza ia  się do ty ch  dziedzin. 
N auczyciele w  sw ych zobow iąza­
n iach  rozszerzają  i u m acn ia ja  od ­
d ział) w an ie  szkoły n a  środow isko.

Szczególnie cenne i w ym ow ne są 
zobow iązania podejm ow ane przez 
p rofesorów  i p racow ników  n au k o ­
w ych w yższych nczelni. Poza sw ą 
dużą w artośc ią  d la  ogólnego dorob­
k u  n a u k i polsk iej dow odzą one co­
ra z  pow ażniejszego udzia łu  n as jy ch  
uczonych w  życiu społecznym , go­
spodarczym  i politycznym .

Z obow iązania p rofesorów  w y ż­
szych uczelni, dotycząc zarów no 
p racy  n ad  młodzieżą., ja k  i o rg a n i­
zacji nauczan ia , oraz opracow ania 
podręczników  naukow ych, stanow ią 
pow ażny w k ład  w  dorobek naszego 
szkolnictw a wyższego i dzięki sw ej 
konkretności i realności, m a ją  d u ­
że znaczenie d la  lepszego p rzygoto­
w an ia  k ad r specjalistów .

z KRAJU
*  D o dn ia  24 bm . o godz. 10.20 

załoga p rzodującej fab ry k i W arsza­
w y  —• Z ak ładów  W ytw órczych U - 
rząd zeń  T eletechnicznych im. K om u 
n y  P a ry sk ie j w ykonała  — pierw sza 
w  stolicy — zadan ia , przew idziane 
d la  n iej w ed ług  ogólnych cyfr P lanu  
6 -letn iego na  okres pierw szych 
trzech  la t  tego p lanu .

©  W  tegorocznym , VII M iędzy­
narodow ym  Festiw alu Muzycznym 
w  Pradze, k tóry  odbędzie się w 
dniach od 29 m aja do 16 czerwca, 
z Polski wezmą udział w Festiw alu: 
Państw. Zespól Ludowy Pieśni i 
Tańca „Mazowsze", dyrygent W i­
told Rowicki, p ianista H enryk 
Sztompka oraz — jako obserw ato­
rzy — kompozytorzy: Alfred Grad- 
stein i Kazimierz Serocki.

Uczeni sq integralną częścią narodu
dla którego pracują

i wraz z nim żyją wspólnym życiem
Przemówienie prezesa PAN 
prof. dr. Dembowskiego

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

1%J A OTWARCIU pierw szego p lenarnego  posiedzenia Prezydium  Pol- 
* skiej A kadem ii N auk, prezes PA N  prof. d r J. Dembowski w ygłosił 

przem ów ienie, w którym  po pow itan iu  uczestników  posiedzenia zaryso 
w ał zadania sto jące  przed uczonym i polskim i, stw ierdzając m. in.:

y  AD ANIA, jak ie , staw ia przed 
sobą nasze państw o ludow e są 

niezm iernie rozległe i w każdej, 
najw ęższej naw et dziedzinie dzia­
łalności państw a, m uszą m ieć so­
lidną podbudow ą naukow ą. Rola na­
uki sta je  się szczególnie doniosła 
w planow ym  procesie budow ania 
u stro ju  spraw iedliw ości społecznej, 
budow ania podstaw  socjalizmu. N a­
uka pow inna pomóc przeobrażać 
przyrodę w służbie człowieka, pod­
nosić w ydajność p racy  ludzkiej, 
rozszerzać horyzonty  duchowe czło­
w ieka, uzbrajać go w  potężny oręż 
w szlachetnej w alce z reakcją  i za­
cofaniem, , pom nażać dobrobyt i 
szczęście ludzkie, zw alczać choro­
by, przedłużać życie człowieka. 
W szystk ie te cele n au k a  zdolna 
jes t realizow ać i m usim y je  sta le 
m ieć na uwadze.

Realizacja tych  zadań stanie 
się m ożliwa, gdy nauka nasza ze­
rw ie g runtow nie z częstym  jesz­
cze partykularyzm em , gdy stanie 
się jed n ą  w ieiką, zorganizow aną 
całością, przede w szystkim  zaś, 
gdy zrozum iem y i odczujem y do­
głębnie, że uczeni są in tegralną 
częścią narodu, dla którego p ra ­
cu ją  i wraz z nim żyją w spólnym  
życiem.
Polska A kadem ia N auk  jes t in ­

sty tucją  bardzo m łodą, dopiero roz­
poczyna sw oją działalność, jednak

Siły postępowe 
całego świata
popierajq walkę  

narodu niemieckiego

przeciwko
„układowi ogó!nsmu“

(D okończenie ze str . 1). B
korzysta jc ie  w  w alce  przeciw ko  
m ilita ry s ty czn em u  „uk ład o w i o- 
gólnem u" w aszą  n a js iln ie jszą  
b roń  — stra jk i. Niemcy! W y­
chodźcie n a  u lice 1 z a d em o n s tru j­
cie, że nie podporządku jecie  się 
n igdy  m ilita ry s ty czn em u  „ u k ła ­
dow i ogólnem u".

UCHW AŁY LA N D TA G U  
W BREM IE

B erlin .

J \ K  JU Ż  donosiliśm y. L an d tag  
w  B rem ie  uchw ali! 56 glosam i 

KPD , S ^ D  i  n iek tó ry ch  innych  
ug ru p o w ań  rezo lucję  f ra k c ii k o m u ­
n istycznej p ro te s tu ją c ą  przeciw ko 
w o jennem u  „uk ładow i ogólnem u". 
O kazu je  się, że spośród 37 człon­
kó w  s tro n n ic tw a  koalicji rządow ej 
jedyn ie  22 głosow ało  przeciw ko 
w nioskow i.

U chw ała  ta  w yw o ła ła  silne w ra ­
żenie w  całych  N iem czech. D zien­
n ik  „B erlin er Z eitung  am  A bend" 
podkreśla , że B rem a s ta ła  się w  ten  
sposób p ie rw szą  p ro w in c ją  zachod- 
n io -n iem iecką, k tó ra  n a  te ren ie  
p a rla m e n ta rn y m  w ypow iedziała  po 
słuszeństw o p ro am ery k a ń sk ie j po ­
lityce  A denauera .

ODEZW A DO PO LA K Ó W  W  USA
N ow y Jo rk .

W ZW IĄ ZK U  ze zb liża jącym  Się 
te rm in em  podp isan ia  w o jen ­

nego „uk ładu  ogólnego" tygodm k 
„Głos L udow y" opublikow ał odez­
w ę do Polonii am ery k ań sk ie j. O de­
zw a p odkreśla  ko n ieJz io ść  stw o­
rzen ia  w spólnego f ro n tu  przeciw ko 
rem ilita ry zac ji N iem iec zachodnich. 
P ię tn u je  ona b ra k  za in teresow ania  
p rob lem em  niem ieck im  ze strony  
tak ich  o rgan izacji ja k  „K ongres 
Polonii am ery k ań sk ie j" .

O dezw a naw o łu je  w szystk ie 
organ izacje  Polonii a m e ry k a ń ­
sk ie j do pow szechnej ak c ji p ro ­
te s ta cy jn e j w  fo rm ie  listów  i d e ­
pesz p ro testacy jn y ch , sk ie ro w a­
nych do K ongresu  S tanów  Z je d ­
noczonych, ja k  rów nież d ro g ą  o r­
ganizow ania m asow ych w ieców  
po tęp ia jących  rem ilita ry zac ję  T ri 
zonii. W dalszym  ciąRu odezw a 
zw raca się do w szystk ich  o rg a­
nizacji P o lon ii o w ysy’an ie  
sw ych r»n W aszyngto­
nu, aby zap ro testow ali tam  p rze ­
ciwko „uk ładow i ogólnem u".
Na zakończehie „Głos Ludow y" 

w zyw a Polaków  U SA  do w y w ie ra ­
nia nacisku  na  kon^resm anów  po­
chodzenia polskiego, aby  „stanęli 
n a  czele w alk  przeciw ko zb ro je­
niom  neohitlerow skim  i w  obronie 
g ran icy  na O drze i  N ysie jak o  g ra ­
nicy pokoju",

pow stała ona w  sw ej dzisiejszej 
postaci jako logiczna konsekw en­
cja całej naszej h istorii a w szcze­
gólności rozwoju i osiągnięć Polski 
Ludowej. Praca A kadem ii nawiąże 
do najlepszych, najbardziej sław ­
nych tradycji i postępow ych dążeń 
naszego narodu. O m aw iając z kolei 
zadanie sto jące przed PAN, mówca 
staw ia spraw ę praw idłow ego u sta ­
w ienia stosunku teorii do p rak tyk i 
i stw ierdza:

N ie chcem y i n ie  m ożem y u - 
p raw iać  n au k i d la  n au k i, bez 

zw iązku  z p ro b lem a ty k ą  rozw oju  
n auk i, życia człow ieka i  sp o łe ­
czeństw a — bez zw iązku  z po ­
trzeb am i rozw oju  naszego życia 
gospodarczego i naszej k u ltu ry  du 
chow ej.

W tak im  u sta w ien iu  szczególnej 
w agi d la  dalszego rozw oju  nau k i 
polsk iej n a b ie ra  m etodologia m a ­
te ria lizm u  d ialek tycznego  i h is to ­
rycznego.
C ała tw órczość Paw łow a przepo­

jona  je s t m yśleniem  dialektycznym . 
M iczurin, Lysenko i Lepieszyńska 
doszli do sw oich zdobyczy dzięki 
św iadom em u stosow aniu m etody
dialektycznej. Ja sn e  zrozum ienie
tych spraw  przez św ia t nauki przy­
czyni się w ybitn ie do rozszerzenia 
je j horyzontów  badaw czych, u ak ­
tyw ni uczonych i przyśpieszy tem ­
po rozw oju nauki.

W iedza w spółczesna sta ła  się 
tak  skom plikow ana 1 obszerna, że 
dziś żaden um ysł n ie jest w sta ­
nie ogarnąć całokształtu  Jakiegoś 
szerszego zagadnienia naukow e­
go. Stąd w ynika w ąska specja li­
zacja, k tó ra  s ta je  się szkodliw a 
dla rozw oju nauki, o ile nie idzie 
w parze ze stosow aniem  now ych 
m etod pracy naukow ej — badań 
zespołow ych i kom pleksow ych.

Szerokie zastosow anie p racy  ze­
społow ej na jlep ie j zapobiegnie 
partykularyzm ow i w nauce, sp ra ­
wi, że uczeni nasi u tw orzą jedną 
społeczność o w spólnych dąże­
niach  i interesach.

Trzeba w yraźnie pow iedzieć, że 
w obec ogrom u sto jących  przed 
nam i zadań Polska A kadem ia 
N auk n ie  będzie m ogła w jedna­
kow ym  stopniu ogarnąć  w szyst­
kich zagadnień  naukow ych. Pod­
jęc ie  p racy  w e w szystkich k ie­
runkach  jednocześnie oznaczało­
by  je j ogrom ne spłycenie, nie­
godne A kadem ii, k tó rą  obow iązu­
je  najw yższy  poziom  badań nau­
kow ych.
A kadem ia N auk w  każdej dzie­

dzinie w ytypuje s z e r e g  ^kluczowych 
zagadnień, m ających  najw iększą 
w agę dla rozwoju gospodarki i kul­
tu ry  narodow ej na  obecnym  etapie 
rozw oju państw a i zorganizuje pla­
now ą pracę nad nimi.

W ażnym  zadaniem  Polskiej A- 
kadem ii N auk będzie naw iązanie 
w spółpracy z postępow ym i uczo­
nym i św iata, przede wszystkim  
zaś z nauką Związku Radzieckie­
go. C hcielibyśm y jeszcze szerzej 
korzystać z bogatego dorobku u- 
czonych radzieckich oraz z roz­
ległego dośw iadczenia Radziec­
kiej A kadem ii N auk. Będzie zaś

dla nas radością 1 dumą, jeśli w 
różnych gałęziach w iedzy my ze 
sw ej strony będziem y mogli słu : 
żyć bratn iem u narodow i radziec­
kiem u naszym  dośw iadczeniem .
M iędzynarodow a w spółpraca u-

czonych m a ogrom ne znaczenie nie 
ty lko  ze w zględu na rozwój nauki. 
Służy ona w ielk iej spraw ie umoc­
nienia  pokoju  i p rzyjaźni m iędzy 
narodam i. Ponad głowam i podżega­
czy w ojennych, k tórzy dla sw ych 
niskich sam olubnych celów nie w a­
h a ją  się stosow ać środków  dzikie­
go, okrutnego barbarzyństw a, po­
stępow i uczeni w szystk ich  k rajów  
podają sobie b ra tn ią  dłoń, owiani 
w spólnym  dążeniem  do u trw alenia 
pokoju św iata, zw iększenia dobro­
bytu  i szczęścia ludzkości.

Ten szczytny cel pow inien przy­
św iecać Polskiej A kadem ii N auk.

Władysław Pazdyk i jego koledzy

ZMP-owcy PGR Dobrzeń
służą przykładem

socjalistycznego stosunku do pracy
(Dokończenie ze str. 1). ^

Władysław Pazdyk Jest synem małorolnego chłopa dzierżawcy, któ­
ry cale życie borykał się z nędzą 1 pracował nad siły, ażeby wyży­
wić dziewięcioro dzieci.
— D zięki w ładzy  ludow ej cała  

nasza dziew ią tk a  uzy sk a ła  w a ru n ­
k i eg zystencji i zaw ód  —  m ów i z 
dum ą Pazdyk .

K ied y  w  ro k u  1948 W ładek roz­
począł n au k ę  w  T echnikum , ojciec 
jego — w drożony  do m yślen ia  po 
s ta re m u  —  zląk ł się śm iałych  za­
m iaró w  syna. — J a k  św ia t św ia­
tem , n au k a  b y ła  d la  tych , k tó rzy  
m ieli pieniądze. T acy ja k  m y, chło­
p ak u , to  ludzie  od czarnej roboty  
— i ta k  się ojciec zaw zią ł w  sw oim  
uporze, że n ie  chcia ł synow i, k tó ry  
uzyskał m iejsce w  in te rn ac ie  szkol­
nym , dać n aw e t ko łdry .

Dziś ojciec n iech ę tn ie  m yślam i 
w raca  do tego okresu . Spogląda z 
dum ą n a  syna , k tó ry  u m ia ł sięgnąć 
po now e życie.

Stany Zjednoczone sta'e sabotują

wszelkie możliwości porozumienia 
się w sprawie redukcji zbrojeń !

i zakazu broni atomowej
F ) N I A  22 m a ja  k o m isja  ro zb ro jen io w a  ONZ p rzy stąp iła  do d y sk u - j 

sji n ad  p ro jek tem  pierw szego sp raw ozdan ia  kom isji d la  R ady  j  

B ezpieczeństw a, opracow anego  p rz e z  se k re ta r ia t ONZ. P ro je k t tego 
sp raw o zd an ia  zaw iera  jed y n ie  spis dokum entów , k tó re  ro zp a try w a ła  j  
kom isja  o raz  lis tą  p ro tokółów  po siedzeń kom isji i  je j dw óch podko- j  

m isji roboczych.
I *  R O JE K T  sp raw o zd an ia  n ie  

w spom ina o konieczności za­
kazu b ro n i atom ow ej i innych  ro ­
dzajów  b ro n i m asow ej zag iady  lu ­
dzi, n ie  w spom ina rów nież  o k on ie­
czności red u k c ji zb ro jeń  i sił zb ro j­
nych.

P rzed staw ic ie le  K an ad y  i B razy ­
lii p o p a rli pow yższy p ro je k t sp ra ­
w ozdania. P rzed staw ic ie l radzieck i 
M alik  złożył ośw iadczenie o w y n i­
kach  p racy  kom isii rozbro ien iow ej 
o raz p oddał k ry ty ce  p ro je k t sp ra ­
w ozdania.

K om isja  u tw orzona przez V ! se­
sję  Z grom adzen ia O gólnego pod 
szum ną nazw ą „kom isji rozbro jen io  
w ej ONZ", pow iedzia ł M alik, dla 
rozw iązan ia  ta k  w ażnego  prob lem u 
m iędzynarodow ego  zakaz  b ro ­
n i a tom ow ej i re d u k c ja  sił zb ro j­
nych, n ie  uczynili, n ic, ab v  w ykonać 
to  zadan ie, p o siadaiące  ta k  w ażne 
znaczenie dla sp raw y  p o k o ju  1 bez­
pieczeństw a m iędzynarodow ego.

P ropozycje  radzieck ie  p rzew i­
du ją , że u ch w a ła  o b e zw a ru n k o ­
w ym  zakaz ie  b ro n i a tom ow ej i 
w szystk ich  innych  rodzajów  broni 
m asow ej zag łady  oraz uchw ały  o 
ustan o w ien iu  ścisłej kon tro li m ię 
dzynarn  'o w e j n "d  
tego zakazu m a ją  w ejść  w  życie 
rów nocześnie. Je d n ak że  a m e ry ­
kańscy  przeciw nicy  zakazu broni 

' a to m o w ej o d rzu ca ją  i tę  p ropo­
zycję  radziecką . J a k  d aw n ie j upie 
r a ją  się p rzy  sw ym  „p lan ie  B a- 
ru ch a" , k tó ry  n ie  p rzew id u je  ani 
zakazu, an i kon tro li, n a to m iast 
p rzew id u je  system  bezpośredn ie j 
in g e ren c ji w  w ew n ętrzn e  sp raw y  
państw .
N ie lep ie j p rzed staw ia  się sp raw a 

re d u k c ji zb ro jeń  i  sił zbro jnych . 
S tan y  Z jednoczone ta k  ja k  d aw ­
n iej o d m aw ia ją  rozw iązan ia  te j sp ra

Artykuł konkursowy Nr 2

Kto prowadzi zbiórką 
odpadków użytkowych

w y i o d rzucają  propozycje  ZSR R o 
red u k c ji zbro jeń  i zakazie b roni a -  
tom ow ej. W ynik i p racy  kom isji i 
tre ść  p ro jek tu  je j pierw szego sp ra ­
w ozdania dla R ady B ezpieczeństw a 
dow odzą, że odm ow a USA, A nglii i 
F ra n c ji p rzy jęc ia  propozycji rad z ie ­
ckich odnośnie red u k c ji zb ro jeń  i za 
kazu  b ro n i atom ow ej n ie  pozw oliła 
kom isji uczynić k ro k u  n ap rzód  w  
sw ej pracy .

W zw iązku z tym , że p lan  pracy  
kom isii zaD roponow any przez dele­
gację  ZSR R został odrzucony, a  pro 
je k t  sp raw ozdan ia  kom isji dla R a­
dy B ezpieczeństw a n ie  p ropo n u je  
żadnych  środków , zm ierzających  do 
red u k c ji zb ro jeń  i  zakazu  b ron i a -  
tr.m ow ej, o raz do położenia k resu  
w o jn ie  bak terio log icznej — ośw iad­
czył M alik  — d elegacja  ZSRR b ę ­
dzie głosow ała przeciw ko  p rzy ję ­
ciu tego spraw ozdania.

Z an im  p rzy stąp im y  do u dzie la­
n ia  in fo rm acji z zak resu  w yko­
rzy sty w an ia  odpadków  w  p ro ­

dukcji, zapoznam y się, k to  za j­
m u je  się zb ió rką  odpadków  u ż y t­
kow ych.

U n as w  k ra ju  gospodarkę od­
pad k am i uży tkow ym i p row adzą 
g łów nie dw a p rzed sięb io rstw a  do 
tego pow ołane.

P onad to  zbió rkę odpadków  n ie ­
jada ln y ch  i poubojow ych pro­
w adzi k ilk a  innych  p rzedsię­
b io rstw . Je d n y m  z d w u  w y­
m ienionych p rzed sięb io rstw  jest 
C e n tra la  O dpadków  U żytkow ych, 
k tó re j zakresem  dzia łan ia  je s t o r­
gan izacja  ry n k u  odpadkow ego z 
w y ją tk iem  złom u m etali.

G ospodarkę złom em , d ruzgiem  
żeliw nym  i żelastw em  uży tkow ym  
oraz złom em  i odpadkam i m eta li 
nieżelaznych  prow adzi C en tra ln y  
Z arząd  G ospodarki Z łom em .

Z biórkę, i sk u p  odpadków  u ż y t­
kow ych o rgan izu ją  i p rzep ro w a­
dzają  te renow e p laców ki w o je ­
w ódzkie, podległe C e n tra li O d­
padków  U żytkow ych, k tó re  dzia­
ła ją  pod nazw ą P ań stw o w e Z bior­
nice W ojew ódzkie. Z b iorn ice te 
p row adzą zbió rkę za pom ocą w la - 

i  snych p laców ek, zw anych  pod-

zb iorn icam i, k tó re  m a ją  siedzibę 
w  m iastach  pow iatow ych , oraz 
przez Z biornice O dpadków  U żyt­
kow ych  Spółdzielni P racy , d z ia ła ­
jących  na  te ren ie  m ia s t w o je ­
w ódzkich  i m ias t o ch a rak te rze  
przem ysłow ym , ja k  rów nież  p rzy  
pom ocy G m innych  Spółdzieln i 
„Sam opom oc C hłopska", z n a jd u ­
jących  się n a  te ren ie  każdej gm i­
ny w ie jsk ie j.

T ak  szeroka sieć skupu , n ie  po­
zo staw iająca  żadnej m iejscow ości 
bez p u n k tu  sku p u  odpadków  u - 
żytkow ych, pozw ala n a  o panow a­
n ie  zbiórk i n a  ca łym  te ren ie  k r a ­
ju.

W ym ienione p laców ki skupu  
p row adzą zbiórkę i sk u p  odpad­
ków  uży tkow ych , z k tó ry ch  n a j­
w ażniejsze tu  w ym ien im y — n a ­
leżą do nich:

— w szelkiego ro d z a ju  zuży ta  
odzież i b ielizna,

— m a k u la tu ra  (w szelkiego ro ­
dza ju  p a p ie r  i tek tu ra ),

— tłuczka  szklana,
— odpadki gum y i zuży te  opo­

ny  i dętk i,
— ścinki tkan in ,
— odpadki w łókiennicze (odpad 

przem ysłow y),
— odpadki korka ,
— złom  p ły t gram ofonow ych.

Pierwsze plenarne

posiedzenie

Prezydium
Polskiej Akademii Nauk

(D okończenie ze  str . 1). £

misji oraz usta len ie  term inu zw oła­
nia p ierw szej sesji Z grom adzen ia O- 
gólnego PAN. Ponadto porządek 
dzienny obejm ow ał spraw ę przejęcia 
i pow ołania n iek tórych  placów ek 
naukow ych. Posiedzenie otw orzył 
prezes, prof. Dembowski, k tó ry  w y­
głosił przem ów ienie, po czym nastą ­
piło uroczyste w ręczenie zebranym  
aktów  pow ołania na członków Pre­
zydium  Akademii.

(T e k s t przem ów ien ia  prezesa P A N  
p o d a jem y  na te j stronie).

W  w yniku dyskusji nad  spraw a­
mi, przew idzianym i porządkiem  
obrad, Prezydium  uchw aliło  regula­
miny o rganizacytne oraz ustaliło  
skład członków kom itetów  oraz ko­
misji. Ponadto Prezydium  uchw aliło 
przejąć, Jako placów ki naukow e Pol­
skie) A kadem ii N auk, następu jące  
in sty tu ty : Państw ow y Insty tu t Biolo­
gii Doświadczalne) lm. N enckiego w 
Łodzi, Państw ow y Insty tu t M atem a­
tyczny, Państw ow y Insty tu t Badoń 
L iterackich oraz Zakłau Dendrologii 
i Pomologii w Kórniku.

Term in sesji zgrom adzenia ogól­
nego PAN usta lono na dzień 5. VII. 
br.

Zebrani jednom yślnie uchw alili
w ysłać depeszę do G eneralissim u­
sa Stalina w związku z podpisa­
niem polsko - radzieckie) umowy 
o budow ie Pałacu K ultury i Nauki.
(T e k s t d epeszy  p o d a jem y oddzie l­

nie).

K U P O N
upow ażniający  do w zięcia udzia­
łu w  konkursie „Słowa Polskie­
go" i C entrali O dpadków Użyt­
kow ych.
N azw isko i im ię uczestnika

A d r e s ................................................
Ilość załączonych kuponów  C. 
O. U., stw ierdzających zdanie 

m akulatury  » » ,

szmat '  i  < ■ ■

ZO BO W IĄ ZA N IA
PRZED ZLO TO W E

O D  CZASU k ied y  uczniow ie k ia -  
V-/ sy  3-ej T echn ikum  Rolniczego 

w  R zem ieniu , w ojew ództw a rz e ­
szow skiego, a obecnie p ra k ty k a n c i 
ro ln i PG R  w  D obrzeniu, w ojew ódz­
tw a  w rocław sk iego  — uśw iadom i­
li sobie, że w zm ożoną p racą  zdo­
być trzeb a  p raw o  udzia łu  w  Zlocie 
M łodych P rzodow ników , jeszcze 
m ocniej w łączy li się w  w a rtk i n u r t  
życia i p racy  PG R .

Ju ż  w  p ierw szych  d n iach  robó t 
w iosennych  p ra k ty k a n tk a  L usia  
P ączków na zap rzy jaźn iła  się z przo 
dow nicą pracy , Ja n in ą  P ie tra sik ó w - 
n ą  i w e w spółzaw odnictw ie o ja k  
najszybsze n ak ład an ie  oborn ika na  
fu ry , nie okazała  się w ca le  od n ie j 
gorsza. N ajm łodsza ze w szystk ich  
H alinka  W ałków na w y trw a le  to w a­
rzyszy ła trak to rzy śc ie  B ron isław o­
w i G ołdzie, zaim ponow ała m u sw o­
ją  znajom ością ta jn ik ó w  „U rsusa" 
1 dzieln ie  m u pom agała.

K ry sia  Sztuków na, p rzydzielona 
okresow o do p rac  w  oborze, bardzo  
się zm artw iła  trw a ją c ą  od d łuższe­
go czasu niepogodą, k tó ra  uniem oż­
liw ia ła  w ypędzen ie k ró w  n a  pastw i 
sko. Je j  gorącym  p ragn ien iem  było, 
ażeby codziennie w y d a tn ie j w zra ­
s ta ły  cy fry  u d o ju  m leka.

W ykonując zobow iązania zlo to­
w e, p ra k ty k a n c i w ypow iedzieli 
w a lk ę  słodyszkow i rzepakow em u, 
k tó rego  w y tęp ili p rzy  pom ocy 
ra m  chw ytnych , p rzesyconych 
m elasą  i ropą. W ielokro tn ie  p rze­
chodzili zagrożone pola. 
U porządkow ali rów nież św ietlicę . 

P ra k ty k a n t H en ry k  A ugustyn, za­
m iłow any  m uzyk, w ieczoram i po 
zajęciach , g ry w a n a  skrzypcach.

PR A C A  SO C JA LISTY C ZN A  
V I E D Y  I rk a  K usibab  s tw ie rd z i- 
* *  ła, że pew nego d n ia  k a rm a  

dla tuczn ików  została  przygotow a­
na  n iew łaściw ie, sięgnęła  do sw o­
ich w iadom ości z te j dziedziny. 
K arm ien ie  w ted y  je s t w łaściw e, 
k iedy  w aga p rz y ra s ta  planow o. 
Ś w in ia  je s t zw ierzęciem  n iep rzeżu - 
w ającym , a  w ięc — ażeby pokarm  
przeznaczony d la  n ie j był w  pełn i 
przez n ią  w ykorzystany , n ie może 
być zby t rzadk i. N iezm ieszany i nie 
nasycony w  stopn iu  dosta tecznym  
?liną, n ie  może być w łaściw ie przez 
o rgan izm  zw ierzęcia  przysw ojony.

W okół I re n k i K usibab , L usi 
P ączków ny  i  W ładka Pazdyka, 
g rom adzi się coraz w ięcej p racow ­
n ików  PG R . W szyscy z uznan iem  
s łu c h a ją  uw ag  przyszłego zootech­
nika.

— A n a jlep ie j to  ta k  robić, żeby 
się to  podobało  naszem u k ierow ni­
kow i — w trą c ił jed en  ze słuchaczy 
—  A najw ięcej i na jlep ie j rób , k ie­
d y  ci p a trzy  na  ręce.

— W łaśnie n ie to  — zarep lik o - 
w ała  gorąco I rk a . — Nie d la  k ie ­
ro w n ik a  p racu jem y  a le  d la  s ie ­
bie, d la  ojczyzny, d la  pokoju. K tóż 
to  je s t k ierow nik?  Człow iek, k tó ­
ry  w ięcej p racu je , w ięcej m a od ­
pow iedzialności —  trzeba  go sza­
now ać i słuchać. A m ieć soc ja lis­
tyczny  sto sunek  do pracy, to zn a­
czy kochać p racę  i rozum ieć, że 
ty lk o  dob ra  i w y d a jn a  p raca  p ro ­
w adzi do pokoju  i dobrobytu .

★
y \lP -O W C Y  p ra k ty k a n c i P G R  
^  D obrzeń p rzo d u ją  w  p racy  1 

służą p rzyk ładem  socjalistycznego 
sto su n k u  do n ie j i w y p e łn ia ją  w zo­
row o sw oje obow iązki w gospodar­
stw ie , k tó re  skończyło w  tych  
d n iach  sadzen ie  okopow izny i te raz  
p rzygo tow uje  się do sianokosów  i 
żniw . Ich  p racę  w idać tak że  w  św ie 
tlicy, w  kole Z M P-ow skim , g ro ­
m adzkim  i o rgan izacji h a rce rsk ie j 
na te re n ie  szkoły podstaw ow ej.

W ykonując  zobow iązanie p rz e d -  
zlotow e, nasi ch łopcy i dziew częta 
w iedzą, że codziennym  w y trw a ły m  
w ysiłk iem  zdobędą p raw o  do zasz­
czytnego u d z ia łu  w  Zlocie, k tó ry  
będzie  w sp an ia ły m  przeg lądam  sił 
m łodzieży polskiej, w alczącej o so­
c ja listyczne  ju tro  ojczyzny, o t rw a ­
ły pokój n a  św iecie.

JA N  DĘBEK

ŚWIATA
-5)ć P rzeb y w ająca  w  ZSR R  od k ilk u  
d n i 180-osobowa delegacja  chłopów  
polskich  w y jech a ła  po zw iedzeniu 
M oskw y n a  U k ra in ę  o raz do obw o­
du  w oronesk iego  w  RFSRR.
^  23 m a ja  przed sądem  n a jw y ż­
szym  NRD rozpoczął się proces 
b a n d -  tp r-o r vstów , d y w ersan tó w  i 
"— ■— ■— n n raw ia tacy ch  w  B erlin ie  
w schodnim  zbrodniczą działalność 
na  polecenie  w yw iad u  am eryita*i- 
skiego.

Do S y jam u  n ap ły w a w  dalszym  
ciągu b ro ń  am ery k ań sk a . W ciągu 
k w ie tn ia  p rzyby ły  3 tra n sp o r ty  b ro  
ni. S tan y  Z jednoczone chcą uczynić 
z tego k ra ju  jed n ą  Z baz  sw ej po­
lity k i ag resji przeciw ko  n arodom  
/  zji.

Z obrad O I\Z



Po ujawnieniu raportu admirała Fechtelera

L A W I N A  S K A N D A L I
SŁOWO POLSKIE Str. 8^

toczy się poprzez kraje
Jak gadzinowy „Populaire" 
usiłował bronić swych 
£ mery Kańskich mocodawców 
i co z tego wynikło
U C ZESTN ICY  w ycieczek górsk ich  w iedzą dobrze, Jak groźne n ie ­

k iedy  sk u tk i pociąga za sobą n iebaczn ie  s trąco n y  kam ień . Toczą:: 
się po strom ym  zboczu, poryw a inne kam ien ie , g łazy  i odłam ki 

sk3l, tw orząc k am ien n ą  law inę, k tó ra  n iep o w strzy m an ie  rw ie  ku  doło­
w i, zm iata  po drodze w szystko, a echo górsk ie  n iesie  g łuchy  łosko t dale­
ko i szeroko. T akie byty m niej w ięcej n as tęp stw a  opub lik o w an ia  na 
łam ach  francusk iego  dzienn ika  „Le M onde" m em oria łu  ad m ira ła  F ech­
te le ra , w ykradzionego  am ery k ań sk iem u  dow ódcy przez up rze jm y ch  ko ­
legów  z b ry ty jsk ie j służby w yw iadow czej, zn anej pow szechnie pod n a ­
zw ą In telligence Service. L aw ina , u ruchom iona przez tę  p u b lik ac ję , to ­
czy się z rosnącym  rozpędem  poprzez  k ra je  a tlan ty ck ie j — o Ironio  — 
w spólnoty , a g łuchy  je j łoskot rozb rzm iew a co raz  p o tężn ie jszym  echem  
po catym  św iecie.

N a próżno  a u to r  sam ego  m em o­
ria łu , n iefo rtunny^  a d m ira ł F ech te - 
ler, usiłow ał na  k o n fe re n c ji p r a s o ­
w ej w  W aszyngton ie  zbagatelizo  -  
w ać ca łą  sp raw ę , u c iek a jąc  się  do 
naiw nego  tr ic k u  w  postac i zap rze­
czenia au ten tyczności dokum entu . 
W szystko sprzysięgło  się na  to, by 
przeczyć tem u  zaprzeczen iu .

atlantyckiej „wspólnoty”

Z na <<7ego obserwatorium

W  W ersalu
stukaią
kopytami
N I E  przes ta liśmy się jeszcze  

śmiać z owej cudownej ame­
ry ka ń sk ie j  klaczy, k tóra  bierze 
czynny vdxial w życiu po li tycznym  
U S A , gdy  oto m a m y  nowo, końską  
wiadomość z te j  sam ej serii.

Francuski  m in is ter  informacji ,  
■ p. Marcell in, oświadczy ł m ianowi­

cie, że s ta łym  m iejscem  posiedzeń  
uczestn ików tzw. p a k tu  atlantyc-  
k'ego będzie... s ta jn ia .  N ie  taka  
zw yczajna chłopska stajnia, o nie!  
M inis ter  mówił o dawnych, za b y t ­
kow ych  stajniach, należących do 
pałacu w  Wersalu.

Zw ażyw szy ,  że w  zebraniach a- 
tlantyckich spiskowców pierwsze  
skrzypce gra ją  am erykańscy  poli­
tycy, należy przyklasnąć zręcznej  
decyzji  Marcellina. Gdzież bowiem,  
ja k  nie w  stajni, czułaby się do­
brze „Lady W onder" ( , ,Pani cu­
do")  —  am erykańska  klacz, która  
zna na wy lot  na jsk ry tsze  m yś l i  se 
natorów i s łuży im zawsze t ra fn y  
m i radami.

F rancusk i  m in is ter  informacji ,  
k tóry  z  racji  swego stanow iska  
m us i  czytać dokładnie a m er yka ń ­
sk ą  prasę, najwidoczniej  dokładnie  
przestudiował a r ty ku ł  w  tygodniku  
„This W  cek Magazine", poświęco­
n y  dokładnemu opisowi i kobyły  i 
j e j  roli w  a m erykańsk ie j  polityce. 
Obowiązkowy m in is ter  je s t  szczę­
śl iw y ,że mógł oddać Am eryce  i 
j e j  czołowym po li tykom  tak  wielką  
przysługę , ja k  przydzie lenie s ta jn i  
dla a t lantyckich  spotkań.

Dobrze będą się w  s ta jn i  czuli 
am eryakańscy  senatorowie oraz ich 
główna doradczyni, cudowna ko­
była, ale ja k  —  ci inni,  europej­
scy uczestnicy atlantyckiego spi­
sku .> Czy  każdy  z nich m a  sobie 
sprawić własnego doradcę w  po­
staci  jakiegoś cudownego w ała­
cha? Czy może A m eryk a n ie  się 
obrażą, jeśli ich europejscy pod­
w ładni p rzy jd ą  na posiedzenie z 
k u ty m i  na cz tery nogi osiołkami? 
A  może lepiej wypada przy jść  po 
staremu, bez żadnych doradców i 
nadal słuchać am erykańsk ich  roz­
kazów i przemówień ady W on­
der"?

A N D R Z E J  R U M I A N

Młodociana bunda gangsterska  
Bill i  -  Gort  -  Aczes z Kalifor­
nii. Czlonkouiie te j  bandy li­
czyli  od 8 do 13 lat i „spe­
cjalizowali*1 się we włamaniach
i kradzieżach samochodów. 
„Szkolenie“ przeprowadzali na  
podstawie f i lm ów gangster­

skich z Hollywood.
( F n »̂ —— G A F )

Trzy fa k ty
p  O pierw sze od czasu u jaw n ien ia  

w p rasie  pam ię tn ik ó w  innego 
am erykańsk iego  d y g n ita rza  w ojsko 
wego, g enera ła  G row , n ik t Już nie 
w ierzy  w tak ie  zaprzeczenia . W tedy 
rów nież tak zw ane „kola m ia ro d a j­
ne" usiłow ały  podw ażyć p ra w d z i­
wość d okum en tu , a po dw óch dniach 
m usiały  przyznać, że są ca łk iem  n ie  
m iarodajne , bo d o k u m en t je s t  co 
do Joty au ten tyczny .

Po w tó re  — dociek liw y dziennik  
h o lendersk i „A lgem een H andels- 
b lad" w ygrzebał z kurzu  n iepam ię­
ci n u m er am erykańsk iego  w ydaw ­
n ictw a pn. „P roceed ings of th e  U ni­
ted S ta te s  N aval In s titu te " , k tóre 
Jest o fic ja ln ą  p u b lik ac ją  am ery k ań ­
skiego In s ty tu tu  M orskiego, a k tó re  
ogłosiło przed  k ilku  m iesiącam i a r ­
tykuł, zaw iera jący  tezy, iden tyczne 
z tezam i m em o ria łu  F ech te le ra .

Po trzecie , w reszcie, p rem ie r  
C hurch ill, n ag ab y w an y  w  te j sp ra ­
w ie w p a rlam en c ie  b ry ty jsk im , za^ 
chow ał się  w sposób w ielce sym pto  
m atyczny, o d p o w iad a jący  m n ie j w ię 
cej p o p u la rn em u  p ow iedzen iu : „Ja  
n ie  m ów ię tak , ja  n ie  m ów ię n ie, do 
m .yślajcie się". A dom ysł Jest oczy­
w isty, skoro  p an  C h u rch ill o św ia d ­
czył, iż n ie  zam ierza o fic ja ln ie  za­
przeczyć tem u, że m em oria ł F ech ­
te le ra  p rzedosta ł się  na  łam y  „Le 
M onde" z arch iw ów  b ry ty jsk ie j ad­
m ira lic ji.

W iele jeszcze m ożna by przytoczyć 
faktów , św iadczących o au ten ty cz­
ności m em oria łu  F ech te le ra  i p ra sa  
zachodnia aż się roi od tak ich  s tw ie r 
dzeń. A le n ajlepszym  dow odem  jes t 
p an ika , k tó ra  ogarn ę ła  sfery  rz ą ­
dzące w W aszyngtonie. Ja k k o lw iek  
bow iem  oznak i ta rć  i w a lk  w łonie 
tak  zw ane j w spólno ty  a tlan ty ck ie j 
nie są rzadkością , to jed n ak  n ie w ą t­
p liw ie sk a n d a l obecny Jest jed n y m  z 
n a jjask raw szy ch  p rze jaw ó w  wza - 
jem nego w odzenia się za łby.

„P opula ire" pro testu je
f  A W IN A w ięc toczy się dalej. A 
‘- 'w śró d  po trąconych  przez n ią  ka 
m ieni znalazł się jed en  szczególnie 
cenny, choć n iezby t błyszczący. O to 
w śród pism  fran c u sk ich  rozgorzała 
zacięta po lem ika na  te m a t postępku  
red ak c ji „Le M onde". Rzecz zna­
m ienna, na jg o ręce j zap ro testow a 
ly przeciw ko ogłoszeniu m em oria łu  
F ech te lera  dw a p ism a — zn a jd u jące  
się na pozór na dw u różnych  b ie ­
gunach  politycznych : gau llistow sk i 
„Ce M atin" i so c ja ldem okratyczny  
„P opulaire". Z g rany  ton obu tych 
dzienników  św iadczy, ja k  bardzo  
nieudolnie  o 'dgryw ają sw ą ro lę  zban 
k ru to w an i w odzow ie fran c u sk ie j so­

c ja ld em o k rac ji. I  ja k  b ard zo  zg ran i 
są w opinii pub licznej. G dy w ięc 
„Ce M atin " krzyczy  z oburzen iem  
„sk an d a li" , „P o p u la ire "  w tó ru je  
sw ym  pisk liw ym  dyszk an tem : „żą­
dam y śledztw a i sądu  i".

R ed ak c ja  „Le M onde" za reag o w a­
ła w  sposób n a jm n ie j p raw dopodob  
n ie  przez „P o p u la ire ‘a" oczekiw any. 
O dpow iedziała  bow iem : — Sąd? — 
proszę bardzo! T ylko  nie ta k i, jak  
sobie w yobraża  „P o p u la ire" . „Le 
M onde" w yśm iew a p rzy  tym  pozę, 
k tó rą  p rzy jm u je  so c ja ld em o k ra ty cz­
ny  dzienniczek, w rzeszczący o „za­
u fan iu  czy te ln ików  do p ism a". ,.I 
k to  to m ów i?" — z ap y tu je  „M on -  
de" — „dziennik , k tó ry  ta k  dalece 
p o strad a ł zau fan ie  czy teln ików , ze 
n ak ład  jego w ciągu trzech  la t  s to p ­
n ia ł z 250.000 do n iesp e łn a  30.000 e- 
gzem plarzy i" .

N iem n ie j je d n a k  „M onde" zga­
dza się na sąd  honorow y, złożony z 
d zienn ikarzy , ale z góry  w yłącza od 
udziału  w tak im  sądzie p rz e d s ta w i­
cieli tych  gazet, k tó re  — ja k  pisze —

Obłudni „obrońcy"
S ienkiew icza

P t  R Y S K I  dziennik  „La Croix"  
rozdziera sza ty  z  powodu s tra  

szliwego losu, ja k i  w  Polsce rze­
komo spotkał  wielkiego pisarza  
H e n r y k a  Sienkiewicza.

Dobrze po in fo rm o w a n y  przez  
wrogów Polski  Ludow ej  dziennik  
zamieścił  . następu jącą  wzmiankę,  
która, w  naszych p ismach mogłaby  
być umieszczona jedyn ie  w  r u b r y ­
ce humoru. W zm ianka ,  brzmiała:

„ b y re k to rz y  szkół polsk ich o trzy  
mali rozkaz  przeds taw ien ia  k a ta ­
logów bibliotek szkolnych. Zwróco  
no je  po wykreś len iu  najlepszych  
dzieł l i tera tury  polsk ie j,  a wśród  
nich  „ Trylog i i“ H e n r y k a  S ien k ie ­
wicza".

D la  dopełnienia „dobrej" in fo r ­
m acj i  „p raw dom ów ny“ dziennik  do 
d a j e : „wszys tkie  te dzieła spalone 
zostały w  M in is ters tw ie  Oświaty" .

N ieszczęściem dla owego dzien­
n ika  był  f a k t ,  k tó ry  każdy  może  
sprawdzić, n a w e t  m ieszka jąc  w  
Paryżu ,  że w  okresie, o k tó r y m  
była m ow a , W yd a w n ic tw a  P a ń ­
s tw ow e Polski  L u d o w e j  w ypuściły  
na r y n e k  ks ięgarsk i  150-tysiączny  
nakład owego  „spalonego“ Sienkie  
wicza i  że w  w itryn a ch  ks ięgar­
sk ich w s zys tk ich  m ia s t  Polski wid  
niała właśnie . .T rn lc” ■ nęknie  
wydana  z p ortre tem  autora.

K łam s tw o  m a  krótk ie  nog i!  Z a ­
pomnieli  o t y m  obłudni redak torzy  
dzienn ika  „La C roix“ % ich zbrod­
niczy in form atorzy .

J a k a  szkoda, że czytelnicy „La 
Croix“ nie mogą rzucić  okiem na  
kierm asz  ks iążk i  i zobaczyć owej  
m łodzieży obładowanej tom am i  
arcydzieł  św iatowych,  w śród k tó ­
rych, nie brak  i f ranc usk ich  k la ­
sy ków  z W ik to re m  H ugo  na cze- 
le. (b )

Upiory na sprzeda*

K IED Y przed ki lkunastu laty 
świetny reżyser fi lmowy fran­

cuski Rene Clair stworzył film ..IJpiór 
na sprzedaż", gdzie pokazuwal m i­
liardera amerykańskiego,  który przez 
snobizm zakupuje stary zamek w 
Szkocji  I przewozi go kamień po ka­
mieniu do swoich posiadłości do Ka­
lifornii. wszys tkim wydawało się to 
śmiałą fantazją artysty.

A oto iyc ls  stwarza sytuację czę­
sto równie groteskową, lak satyrycz­
ne lilmy. Władze miasta Sarasota na 
Florydzie kupiły w Wenecji auten­
tyczny gmach teatralny z  XVIII  wie 
ku. który częściami przewożą przez 
Allanti/k. by uizniefć go w tej samej 
postaci w sw ym  mieście.

Jest to teatr zamka A solo, zbudo­
wany przez jednego z książąt wenec 
kich w roku 1798. Dośi to dziwny  
sposób okazywania podziwu dla sta 
rych budowli europejskich. Ale cóż. 
amerykański sty l życia, o którym tak 
pięknie deklamują w Stanach Zjedno­
czonych, to między innymi przekona 
nie. że wszystko da się kupić za do­
lary. (b)

K rvzvs kin w  C hicaai
U l T R O K U  ubieg łym , w  sam ym  

t y lko  Chicago na ogólną Ilość 
366 kin, zostało za m k n ię ty c h  — 91. 
ze w zg lędu  na  b rak  widzów .  Cyfro  
ta jes t  n a jw yż sz ą  w  ciągu ostatnich  
25 lat.

J a k  w idać  szm ira  hol lyw oodzka  
naw e t  w  A m e ry c e  nie cieszy się zbyt  
w ie lk ą  popularnością. (cel)

„o trzy m u ją  pośredn io  lu b  bezpośred  
nio subw encje  p ropagandow e. N a j­
p iln ie jszym  bow iem  zadan iem  taki*  
go sądu — ciągn ie  „Le M onde" — 
będzie s tw ierdzen ie , z jak ich  źró­
deł czerpane są fundusze  poszczę - 
gólnych dzienników . Sąd ta k i za in ­
te reso w a łb y  się, jak i udz ia ł m ają  
różne dzienn ik i w k o rzystan iu  z ofi­
c ja ln e j subw en cji am ery k ań sk ie j, 
w y p łacan e j na cele  p ropagandow e i 
in fo rm acy jn e  w e F ra n c ji" .

R edakcja  „M onde" in fo rm u je  w 
^alszym  ciągu, że ..New Yorl? T i­
m es" w num erze  z 13 g ru d n ia  r. ub 
ok reślił roczny przydzia ł tego ro - 
dzaju  gadzinow ych funduszów , dla 
p ra sy  fran c u sk ie j n a  p raw ie  dwa i 
pół m ilia rd a  franków . „Sąd honoro 
w y nie pow in ien  tak że  zlekcew ażyć 
kw ot, w yp łacanych  poszczególnym  
dziennikom  przez k iero w n ic tw o  A- 
m ery k ań sk ie j F ed erac ji P racy , k tó ­
re j d e legat n a  F ra n c ję , Irv in g  
B row n, n ie  ta i b y n a jm n ie j szczegó­
łów  sw ej akcji p ro p ag an d o w ej"  — 
d odaje  „M onde".

Dodatkowy skandal
r P  E re w e lac je  „M onde" godzą o-
J czyw iście p rzede  w szystk im  w 

„P o p u la ire" , k tó rego  nędzna w ege­
tac ja  o p a r ta  je s t dziś całkow icie  1 
w yłączn ie  n a  gadzinow ych  fu n d u ­
szach a m ery k ań sk ie j am b asad y  i 
ro zb ijack ifh  przyw ódców  reak cy j - 
ne i F ederac ji P racy .

N ic w ięc dziw nego, że p iśm idło  so­
c ja ld em o k ra ty czn e  ta k  gorąco  u jęło  
się za sw ym i w aszyng tońsk im i mo - 
codaw cam i i tak  energ iczn ie  w y s tą ­
piło w ob ron ie  sk o m p ro m ito w an e­
go ad m ira ła  am erykańsk iego . N iko­
go to oczyw iście ń ie zaskoczyło bo o 
finansow ych  pow iązan iach  „P opu- 
la ire ‘a" ć w ie rk a ją  w rób le  w pary  - 
sk ich  ogrodach . A le w ty k a ją c  sw e 
trzy  grosze — pochodzące w łaśn ie  z 
ow ych subw en c ji — w  sp ra w ę  Fech 
te lera , re d a k c ja  „P o p u la ire ‘a“ rozpę 
ta ła  now ą, n iem nie j p rz y k rą  d la  A- 
m ery k an ó w  aw an tu rę .

I tak  oto kam ień , s trąco n y  ręk ą  
b ry ty jsk ie j In te llig en ce  Serv ice, to­
czy się law inow o w dół, pociągając 
za sobą jeden sk a n d a l a tlan ty ck i 
za drug im .

STA R

Pierwsi wczasowicze 
Domu Chłopa
w gmachu clawnei 
Resursy Obyuatplshiej ,

rozpsczynafą 
turnus 3 czerwca

(Dalekopisem z W a rs za w y )
T TJŻ 3 czerw ca br. Dom Chło-pa 

p rzy  ul. K rakow skie P rzedm ie 
ście 46 zapełn i się w czasowiczam i. 
Będzie to  p ierw szy  tu rn u s  gości 
ze wsi, k tó rych  podejm ie w W a r­
szaw ie F u n d u sz  W czasów P racow ­
niczych.

W  w yrem ontow anych salonach 
przedw ojennej kupiecko - burżua- 
zy jnej R esu rsy  O byw atelsk iej, za­
m ieszk a ją  p racow nicy  PG R, Lasów 
P aństw ow ych oraz drobnych zakła  
dów przem ysłow ych, położonych na 
wsi. W ielu z n ich  po ra z  p ie rw ­
szy znajdzie się w W arszaw ie .

W czasy w Domu C hłopa pom y­
ślane są jak o  odpoczynek, połączo­
ny ze zw iedzaniem  W arszaw y  oraz 
korzystan iem  z rozryw ek k u ltu ra l­
nych. Goście Domu C hłopa, pod 
opieką przew odników , zw iedzą W ar 
szaw ę, Ż erań  i W ilanów , zapozna­
ją  się z m uzeam i, a  w ieczory spę­
dzą w te a trz e , kinie lub w operze.

P obyt w Domu Chłopa trw a ć  bę 
dzie 7 dni. N a 100 m iejsc w Do­
mu C hłopa, F W P  przekazał ju ż  95 
sk ierow ań , (p-o)

Leokadia N adłonek  (w  środku)  z Zakładów P rzem ysłu  Bawełn ia­
nego im. 1 M aja  w  Łodzi  zorganizowała  tr zy  tró jki  przędzaln i­
cze ,które obsługują przez t r zy  zm iany,  te same m aszyny.  Dzięki  
ciągłości pracy,  wydajność  prod u k c j i  wzrosła od 15 do W  proc.

T ró jk i  te w yko n u ją  zespołowo do ISO proc. normy.
(C A F 1 —  fo t . S za r fh a rc )

Dziś nie ma już

„nieprzebytych g ó r “
Maramuresh zaczęło praiudziiue życie

(K orespondencja  własna  A P 1 )  *
B u k a resz t, w  m aju . 

l y i  A R A M U R ESH  było zaw sze oddzie lone  od re sz ty  św ia ta  n ie ­
p rzeb y ty m  łań cu ch em  gór. T y lko  w a rtk ie  w ody górsk ich  po­

toków  to ro w ały  sobie d rogę  w śród  ska ł. N ie m ogła n a to m ia s t p rze­
dostać się p rzez  ten  g ran ito w y  m u r a n i o św ia ta , an i cyw ilizacja . 
R ządy  b u rż u a z y jn e  m iędzy w o jen n e j R u m u n ii n ie  zadały  sobie 
tru d u , ab y  po łączyć tę  zap o m n ian ą  1 z an ied b an ą  część k ra ju  lin ia ­
m i k o m u n ik acy jn y m i, a b y  zatroszczyć się o s ta n  zd ro w o tn y  lu d ­
ności, aby  zbudow ać tu  szkoły  t ożyw ić kop a ln ic tw o . G łód, nędza 
i choroby , o raz  szerzące się w  tych  w a ru n k a c h  p rzesą d y  i zabobo­
n y  by ły  ud z ia łem  lu d u , zam ieszku jącego  su ro w ą  i  p ięk n ą  ko tlinę  
M a ram u resh .

C IĘ ŻK A  W A LK A  ZE S K A Ł A M I
7  PO K O L EN IA  n a  poko len ie  m łodzież i s ta rs i  schodzili do ko- 

p a ln i, a b y  p rzy  pom ocy n a jp ry m ity w n ie jsz y c h  narzęd z i w y­
ry w a ć  ska łom  cenny  su ro w iec  i  ru d ę . W alka  ze ska łam i była cięż­
ka i w olno posuw ali się pod ziem ią górnicy . A cynk, ołów, m iedź 
sp ro w ad za ła  R um u n ia  z zagran icy . L ep ie j bow iem  o p łacał się k a ­
p ita lis to m  im p o rt niż in w es ty c je  w  k o p a ln iach , niż szu k an ie  n o ­
w y ch  złóż, n iż unow ocześn ian ie  p ra c y  pod ziem ią.

W ielu gó rn ik ó w  w  M a ra m u re sh  by ło  bez p racy . Ci, k tó rzy  p r a ­
cow ali — ru jn o w a li zd row ie  w  zabó jczych  w a ru n k a c h . G łodow ali 
je d n i i d rudzy .

L udow e p o d an ia  m ów iły  o u k ry ty c h  -w ziem i bezcennych  sk a r ­
bach , lecz ludzie  m ieszk a jący  w  ich  pob liżu  u m ie ra li z głodu.

LEG EN D Y  STA ŁY  S IĘ  R ZEC ZY W ISTO ŚC IĄ
] \ |  A D ESZŁY  je d n a k  czasy, gdy do  M a ram u resh  p rzy jech a li „cza­

rodzieje", k tó rzy  zaczęli dz iw nym i n a rzęd z iam i w iercić  w  sk a li­
s te j sk o ru p ie  ziem i, k tó rzy  ro z ry w a li ją  p rzy  pom ocy eksplozji. Była 
to ek ipa  geologów . P o d an ia  ludow e p rzek sz ta łc iły  się w rzeczyw i­
stość — w e w n ę trzu  ziem i znaleziono  sk a rb y , złoto i s reb ro , cyrik 
i m iedź, m an g an  i kao lin .

D aw ne rządy  przez d z ie s ią tk i la t  n ie  p o tra fiły  sfo rsow ać „n ie ­
p rzeb y ty ch  skał. Ju ż  w  p ierw szych  la ta c h  w ład zy  lu d o w ej o k ręg  
M a ra m u re sh  po łączony  zosta ł z re sz tą  k r a ju  w y k u tą  w  sk a łach '1 
przez ochotn icze b ry g ad y  m łodzieżow e l in ią ' ko le jow ą S a lv a-V isęu "’ 
Z naleziono  też d rogę , k tó rą  m oże p rzed o stać  się dz is ia j bez tru d u  
do  tego zapom nianego  z a k ą tk a  — ośw ia ta , postęp , k u ltu ra .

D rogą tą  je s t  ...ustró j ludow y, u s tró j, w  k tó ry m  n ie  będzie  okrę-' 
gow zan ied b an y c h  i  u p rzy w ile jo w an y ch , lepszych i gorszych. Nu-’ 
lionow e in w es ty c je  p rzeznacza  R u m u ń sk a  R ep u b lik a  L udow a na  
p o d n ies ie n ie  poziom u ta k ic h  „kopciuszków " daw n eg o  reżym u na 
p rzy w ró c en ie  życiu  n a  w pół w y m arły ch  okręgów .

NOW E O ŚR O D K I PRZEM Y SŁO W E
V IA R A M U R E S H  dźw ięczy dziś w ark o tem  m aszyn. W ko tlin ie , 

w  zag łęb iu  m eta low ym  — p a n u je  ożyw iony ruch . W agony za 
w ag o n am i w yw ożą ru d ę . W agony za w agonam i p rzyw ożą n a  m ie j­
sce, do  k o p a lń  now oczesne m aśzyny , dz ięk i k tó ry m  człow iek m o ­
że pan o w ać  n ad  ska łą  i bez w y siłk u  w y ry w ać  w n ętrzu  ziem i bez­
cen n e  sk a rb y . K olorow e m eta le , sp ro w ad zan e  daw nie j z z ag ran i­
cy, w ydobyw a się dzisia j w  n ow ych  k o p a ln iach  k ra ju , z a o p a tru ­
ją c  w  ten  sposób ro zw ija jący  się p rzem y sł ru m u ń sk i.

„ N iep rzeb y te  góry" sfo rso w ał w  now ym  u s tro ju  nauczyciel, le ­
k a rz , ag ro tech n ik  i e lek tro m o n te r. W w ielu  w siach  zab łysło  już  
św ia tło  elektryczne i zadźw ięczały g łośn ik i rad iow e. Z każdym  
d n iem  p o p raw ia  się s ta n  zd ro w o tn y  ludności, śm ierte ln o ść  dzieci 
sp ad ła  do połow y w  sto su n k u  do o k resu  p rzedw ojennego . 33 w ie j­
sk ie  dom y porodow e w y p arły  d z ia ła lność  „babek" . 48 ośrodków  
zdrow ia , g ab in e ty  d en ty s ty czn e , p re w e n to r ia , szp ita le , p ro w ad zą  
sk u teczn ą  w a lk ę  z cho robam i.

Z IE M IA  D A JE  P IĘ K N E  PLO N Y
V \ f  NOW YCH o śro d k ach  p rzem ysłow ych , w B irsa , w  V iseul de  

Sus, w N asaud , w  R odna, p rzy  now o u ruchom ionych  fa b ry ­
k ach  i k o p a ln iach  pow sta ły  now oczesne osied la  m ieszkan iow e.

C hłopi M a ram u resh  m aw ia li d a w n ie j: „U n as n ie  ro śn ie  a n i 
zboże ,ani ja rzy n y " . A dzisia j p rzy  pom ocy now ych  m etod ag ro n o ­
mii, p rzy  pom ocy m aszyn  ro ln iczych, d o sta rcza n y ch  chłopom  przez  
s ta c je  m aszynow o - trak to ro w e , ja łow a d aw n ie j ziem ia d a je  p iękne 
plony.

W M a ram u resh  zaczęło się p raw d ziw e  życie.
P E T R IJ M A TEIESCU

Członek spor towej brygady Z U T  Zgoda w  Świętochłowicach,  
przodownik prnry  — f re zer  M ieczy ław  Cierpt->i, w ykonu je  prze­

ciętnie 1?5 proc. norm y. (CAF, — fo t .  Kondracki)

A D I U T A N T  g e n e r a ł a  R i d g w a y a  u d a j ©  
s i ę  d o  f r a n c u s k i e g o  m i n i s t r a  w o j n y ,  

a b y  o m ó w i ć  s z c z e g ó ł y  p r z y j ę c i a  „ w o d z a  
a t l a n t y c k i e g o * *  w  P a r y ż u .  P r z y  w e j ś c i u  
z a ż ą d a n o  o d  o f i c e r a  a m e r y k a ń s k i e g o  d o  
k u m e n t ó w .

— A l e ż  J a  j e s t e m  a d i u t a n t e m  g e n e r a ­
ła R i d g w a y a .

— T o  w  t a k i m  r a z i e  p r o s z ę  o k a z a ć
i w i a d e d ^ w o  o d w s z e n i a .

i | #  I E S Z ,  ż e  p o  25 m a j a  n i e  b ę d z i e  
*  m o ż n a  d o s t a ć  w  P a r y ż u  n i e ś w i e ­

ż y c h  j a j e k .
— D l a c z e g o ?
— W ł a d z e  z a b r o n i ł y  s p r z e d a ż y ,  g d y ż  

s p o d z i e w a j ą  s i ę  p r z y j a z d u  I l i d g w a y a .

*
S  R A N C U Z  p y t a  s w e g o  z n a j o m e g o :  
r  — C z y  p r z y g o t o w a ł e ś  s i ę  n a  p r z y j a z d  
I l i d g w a y a ?

— O c z y w i ś c i e ,  c a ł a  r o d z i n a  z o s t a ł a  J u ż  
z a s z c z e p i o n a  p r z e c i w k o  t y f u s o w i .



Na jeziorach
mazurskich

kursują już 
statki
pasażerskie

N A  JE Z IO R A C H  i k a n a ła c h  po - 
m iędzy  O stródą  a E lblągiem  w 

w oj. o lsz tyńsk im  w znow iona została  
żegluga. S ta tk i p asażersk ie  k u rsu ją  
n a  te j tra s ie  n a  raz ie  co d rug i dzień. 
O d czerw ca połączenie  m iędzy obu 
m iastam i d rogą  w o dną u trzy m y w a 
n e  będzie  codziennie.

W najb liższych  d n iach  u ruchom io  
n e  zostaną lin ie  żeglugow e n a  li­
n ia c h  G iżycko — W ęgorzew o — Ru 
c ian y  — M ik o ła jk i — Pisz.

S zlak  O stró d a  — E lb ląg  należy  do 
n a jb a rd z ie j m alow niczych  w woj. 
o lsz tyńsk im . B iegn ie on przez liczne 
jez io ra  i k a n a ły  położone w śród gę­
sty ch  lasów . R óżnice poziom ów  m ię 
dzy poszczególnym i odc in k am i tran­
sy w odnej po k o n y w an e  są za pomo 
cą licznych  śluz  o ra z  specja lnych  
w yciągów , k tó ry m i t ra n sp o r tu je  się 
s ta tk i  p rzez  w ąsk ie  odcink i ląd u  po 
m iędzy  jez io ram i. N ic w ięc d ziw ne­
go, że w  sezonie le tn im  p rzy b y w ają  
tu ta j  liczne  w ycieczki i w c z a so w i­
cze, k tó rzy  ch ę tn ie  p oznają  o s o b li­
w ości jezio r m azursk ich , (kp.)

P  I E R W S Z Y M  b a d a c z e m  
”  ś c i  D o l n e g o  Ś l ą s k a

p o l s k o -  
n a z y w a m y  

J e r z e g o  S a m u e l a  B a n d t k i e .  U r o d z i ł  
s i ę  o n  w  L u b l i n i e  w  r .  1768, n a u k i  
ś r e d n i e  u k o ń c z y ł  w e  W r o c ł a w i u  w  
g i m n a z j u m  ś w .  E l ż b i e t y  ( m i e s z k a ł  
u  s w e g o  s t r y j a )  p o t e m  s t u d i a  d a l ­
s z e  o d b y w a ł  z a  g r a n i c ą .

W  r .  1798 B a w d t k l e  w r a c a  d o  W r o  
c ł a w i a  i  z o s t a j e  n a u c z y c i e l e m  t e ­
g o ż  g i m n a z j u m ,  w  k t ó r y m  s i ę  u -  
c z y ł .  W  1811 r .  p r z e n o s i  s i ę  d o  K r a  
k o w a  i  o b e j m u j e  s t a n o w i s k o  b i b l i o  
t e k a r z a  w  B i b l i o t e c e  J a g i e l l o ń s k i e j .  
B a n d t k i e  s t w o r z y ł  t a m  o ś r o d e k  
p r a c y  n a u k o w e j  n a d  Ś l ą s k i e m ,  z a  
k ł a d a j ą c  d z i a ł  S i l e s i a c ó w .  P o d  w p ł y  
w e m  B a n d t k i e g o  w i e l u  p o l s k i c h  u -  
c z o n y c h  z a c z y n a  p i s a ć  o  Ś l ą s k u ,  m .  i 
l n .  F e l i k s  J a r o ń s k i ,  W a l e n t y  K u -  
l a w s k i ,  A l e k s a n d e r  W a c ł a w  M a c i e  
j o w s k i ,  K a r o l  M a c h e r z y ń s k l ,  P a ­
w e ł  C z a y k o w s k i .

W  1797 r .  p a s t o r  p s z c z y ń s k i  J a n  
S a m u e l  R i c h t e r  d o m a g a ł  s i ę  w  
k s i ą ż c e  „ U b e r  d e n  o b e r s c h l e s i s c h e n  
L a n d m a n n "  ( O  G ó r n o ś l ą z a k a c h )  
p o l s k i c h  s e m i n a r i ó w  n a u c z y c i e l ­
s k i c h ,  w y k a z y w a ł  p o t r z e b ę  o ś w i a t y  
d l a  G ó r n o ś l ą z a k ó w  w  j ę z y k u  p o l ­
s k i m .  W s k u t e k  j e g o  s t a r a ń  w  w y ­
d a w a n y m  r a z  n a  t y d z i e ń  d z i e n n i k u  
u r z ę d o w y m  r o z p o r z ą d z e n i a  d o t y ­
c z ą c e  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  o g ł a s z a n o  
p o  p o l s k u .  P o p i e r a j ą c  s t a r a n i a  p a ­
s t o r a  R i c h t e r a ,  B a n d t k i e  w y d a ł  w  
j ę z y k u  n i e m i e c k i m  w  1802 r .  p r a c ę  
. , U e b e r  p o J n i s c h e  S p r a c h e  i n  S c h l e -  
s i e n “  ( O  p o l s k i m  j ę z y k u  n a  Ś l ą ­
s k u ) .

W  1821 r .  u k a z a ł a  s i ę  w  p o z n a ń ­
s k i e j  , ,M r ó w c e "  r o z p r a w a  B a n d t ­
k i e g o  p t .  „ W i a d o m o ś c i  o  j ę z y k u  p o i  
s k i m  w  Ś l ą s k u  i  o  p o l s k i c h  S l ą z a -  
k a c h “ , w  k t ó r e j  a u t o r  m i ę d z y  i n ­
n y m i  t a k  p i s z e :

, , N a d  r z e k ą  S l e n z ą ,  g d z i e  i  m i a ­
s t o  S t r z e l i n  l e ż y  s ą  j e s z c z e  p a r a f i e  
s t a r o ż y t n e  p o l s k i e . . .  P o w s z e c h n ą  
z a ś  m o w ą  J ę z y k  p o l s k i  j e s t  j e s z c z e  
w  p o w i a t a c h  b i e r u t o w s k i m ,  d o  k s i ę  
s t w a  o l e ś n i c k i e g o  n a l e ż ą c y m ,  w  n a  
m y s ł o w s k i m ,  d o  W r o c ł a w i a  n a l e ż ą ­
c y m .  i  w  b a r o n a c i e  s y c o w s k i m . . .  
o k o ł o  M i l i c z a ,  M i ę d z y b o r z a  i t d . . . “

»Deutschland, 
Deutschland

Niemiec
«

Hy m i i  

zachodnich
„Deutschland, Deutschland iiber 

alles"... pod nową batutą.  
(R y s .  Karo l Baran iecki)

Sadzimy u j  lasach dolnośląskich

brzozę i dąb czerwony
Str. 4 SŁOWO POLSKU! '

a z krzewów: kalinę, jarzębinę, głóg i bez
Las wymaga
troskliwej ręki człowieka
w L A S A C H  D o ln e g o  Ś l ą s k a  c z ę s l o  s p o t y k a m y  ś l a d y  r a b u n k o w e j  g o s p o ­

d a r k i  k a p i t a l i s ty c z n e j  — p o n u r e  c m e n t a r z y s k a  b o r ó w ,  c i ą g n ą c e  s ię  np .  
w  K a r k o n o s z a c h  n a  p r z e s t r z e n i  w ie lu  h e k t a r ó w  ż a ł o s n e  k iku ty  w y s c h n i ę ­
ty ch  d r z e w .  Ż ą d n i  z y s k t r  w ła ś c i c ie l e  l a s ó w  i f a b r y k  ob l iczy l i ,  że  c z y s t y  s o ­
s n o w y  la s  n a  r ó w n i n a c h  i c z y s t y  ś w i e r k o w y  la s  w  g ó r a c h  —  d a j ą  s to s u n k o ­
w o  s z y b k o  m a te r i a ) ,  p o t r z e b n y  do  w y r o b u  ce lu lo zy .

S a d z o n o  w ięc  j e d n o g a t u n k o w e  la sy ,  n ie  t r o s z c z ą c  s ię  o to, że  s t a j ą  s ię  o n e  
p r a w d z i w y m  r a j e m  d la  s z k o d n ik ó w  le ś n y c h  c e ty ń c a ,  b a r c z a tk i ,  o s n u ł  czy  
k o r n ik a .  S z k o d l i w a  m e t o d a  j e d n c g a t u n k o w e g o  la su  s t a ł a  s ię  p r z y c z y n ą  z a ­
c h w i a n i a  r ó w n o w a g i  w  d r z e w o s t a n i e ,  c z ę s t y c h  p o ż a r ó w .  Z je j  to p r z y c z y n y  
w  n i e k tó r y c h  r e j o n a c h  le śn y c h  j a k  no . w  S u d e ta c h  i K a r k o n o s z a c h  w y g in ę i o  
z u p e łn i e  p t a c tw o .  T a k ą  w ł a ś n i e  s p u ś c i z n ą  r a b u n k o w e j  g o s p o d a r k i  j e s t  p r a ­
w ie  c a ły  o b s z a r  l a s ó w  D o ln e g o  Ś lą s k a .

R  Z Ą D  P o l s k i  L u d o w e j  p o s t a w i )  so  
b ie  za  z a d a n i e  m. in. u z d r o w ie n i e  

l a s u  w  w oj.  w r o c ła w s k im ,  k i e r u j ą c  s ię  
w  p r a c a c h  s ł u s z n ą  m e t o d ą  ra d z i e c k ą -  
„ w ł a ś c i w e  g a t u n k i  d r z e w  n a  w ł a ś c i ­
w y c h  s i e d l i s k a c h 1'.

Nowa wsga
mikroanalityczna

0 dokładności 
jednej milionowej 
części grama

Pod "kierownictwem  naczelnego 
k o n s tru k to ra  N . K. Sam ojlenki g ru  
pa  inżynierów  len ingradzk ich  za­
kładów  „G e»m ietr“ zbudow ała no­
w ą w agę n iik roanalityczną , k tó re j 
w zględna dokładność w ynosi jed n ą  
m ilionow ą g ram a .

D ziałan ie  te j w agi o p a rte  je s t  
n a  zasadzie zaproponow anej swego 
czasu przez D. I. M endelejew a. 
W ażenie odbyw a się nie n a  dwóch 
lecz n a  jednym  ram ien iu  i przez 
zdejm ow anie a  nie dodaw anie od­
ważników.

W ag a  m a spec ja ln e  urządzen ie  
um ożliw iające szybkie doprow adze­
nie je j do rów now agi po każdej 
operacji. W yniki w ażen ia  u k azu ją  
się n a  ska li m ikrom iern iczej, o- 
św ietlonej m ałą  żarów eczką. N a j­
większy ciężar, ja k i  m ożna zw a­
żyć n a  w adze m ik roanalitycznej, 
nie może przew yższyć 20  g ram ów .

Wśród
nowych książek i

PIE R W SZ A  B U R ŻU A ZY JN A  
REW O LU CJA

R ew olucja  an g ie lsk a  1640 roku .
C ztery  s tud ia . Z redagow ał i w ydął 
C h ris to p h e r Hill. P ań stw o w y  In s ty ­
tu t  W ydaw niczy. W arszaw a, 1951 r., 
s tr . 250. N akł. 7 tys. egz. C ena 7 zł.

T rzy sta  la t  tem u  w yb u ch ła  w  A n ­
glii rew o lu c ja , k tó ra  bardzo  pow aż­
n ie  w p łynęła  na  rpzw ój gospodarczy
1 po lityczny  E uropy. W strząsn ę ła  o- 
na n ie  ty lk o  p o d w alin am i porządku  
feudalno  -  abso lu tystycznego  w  s i -  
m ej A nglii i u to ro w a ła  d rogę d la  roz 
w oju  k a p ita lizm u  w  tym  k ra ju , ule 
zad a ła  do tk liw y  cios ca łem u sy s te ­
m ow i feu d a ln em u  w  E uropie.

O te j rew o lu c ji, k tó rą  K aro l 
M arks nazw a ł „p ie rw szą  b u rżu azy j-  
ną  rew o lu c ją  na  sk a lę  eu ro p e jsk ą" , 
ukazał się w  p rzek ład z ie  polskim  
tom  stud iów  pod w spólnym  ty tu łem  
„R ew olucja  ang ie lsk a  w  1640 ro k u ". 
A utorzy  w ym ien ionych  stud iów  sto ­
su ją  p rzy  in te rp re ta c ji , w y d arzeń  
1640 roku m etodę m ark sis to w sk ą  u -  
k azu jąc  u k ład  sił k lasow ych  śc ie ra ­
jących  się w te j rew o lu c ji i je j eko ­
nom iczno -  społeczne pódłoże. J e d ­
na  z ro zp ra w  pośw ięcona je s t posta 
ci w ielk iego poety , żyjącego w  okre 
sie C rom w ellow skie j rew o lu c ji — 
M iltona.

K siążka  ta  pom oże p o lsk iem u  czy 
te ln ikow i zrozum ieć is to tę  tego sta 
pu h istorycznego, w k tó ry m  załam ał 
się u stró j feudalny  i rozpoczęło pa

now an ie  kap ita lizm u , (j.)

Nowi ludzie nowych fabryk

Jak Jan Bronik

zaprzągł powietrze
do pracy tu »Rokicie«

W  ty m  ce lu  w  s t a r y c h  l a s a c h  d o l n o ­
ś l ą s k i c h  w p r o w a d z a n e  s ą  n o w e  g n t u n  
ki,  k tó r e  z b i e g i e m  c z a s u  p o m o g ą  do 
p r z y w r ó c e n i a  r ó w n o w a g i  w  n a s z y c h  
la sa c h .  S ą  to  p r z e d e  w s z y s t k i m  k r z e ­
wy: k a l in a ,  j a r z ę b i n a ,  g tó g ,  bez , a z 
d r z e w :  b r z o z a  i d ą b  c z e r w o n y ,  z a s i l a ­
j ą c e  g l e b ę  w  p o t r z e b n e  s t a d n i k i  I 
s t w a r z a j ą c e  z a r a z e m  d o g o d n e  ś r o d o ­
w i s k a  d la  p t a c t w a .

O p r ó c z  t e g o  p r o w a d z o n a  j e s t  n a  
D o ln y m  Ś l ą s k u ,  j a k  1 w  c a ł y m  k r a ju ,  
w ie lk a  a k c j a  z a l e s i a n i a  w y r ę b ó w  1 n ie  
u ż y t k ó w .  D o  k o ń c a  P l a n u  6 le tn ie g o  
s to p i e ń  z a l e s i e n i a  n a  D o ln y m  Ś lą s k u  
z 26  p r o c e n t  p o d n ie s i e  s ię  do  31 p r o ­
ce n t .  T e m u  o lb r z y m ie m u  z a d a n i u  M i ­
n i s t e r s t w o  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  n ie  
m o ż e  s p r o s t a ć  bez  w y d a jn e j  p o m o c y  
s z e r o k ic h  m a s  s p o łe c z e ń s tw a ,  a  zw la  
s z c z a  m ł o d z i e ż y  z e t e m p o w s k ie j .

Nie by ło  n a s . . .
TO' I E  z a w s z e  p r z y s ło w ia  o d zw ie rc ie -  
^  d l a j ą  m ą d r o ś ć  lu d u .  T a k ie  np .  o- 
g ó ln i e  z n a n e  p o w ie d z e n ie :  „ N ie ,  b y ło  
n a s  — b y l  l a s  — n ie  b ę d z ie  n a s  —  b ę ­
dz ie  l a s "  — j e s t  w y r a z e m  p o g lą d u ,  że  
z b o g a c t w a  l a s ó w  m o ż n a  c z e r p a ć  
s z c z o d r z e  i bez  o p a m i ę t a n i a .  Z  ty m  
b łę d n y m  p r z e k o n a n i e m  o b ec n ie  to c zą  
w a l k ę  w s z y s t k i e  n a d l e ś n i c t w a  n a  D o l ­
n y m  Ś lą s k u .

O d w i e d z i l i ś m y  o s t a t n i o  n a d l e ś n i c ­
t w o  S u ł ó w  w  p o w iec ie  M i l i cz ,  g d z i e  
w z o r o w y  p r a c o w n i k  P a ń s t w o w y c h  
La'śi5w —  c z ło w ie k  a w a n s u  s p o ł e c z n e ­
g o  —  P i o t r  U r b a n i a k  p o t r a f i ł  m i e s z ­
k a ń c ó w  p r z e k o n a ć ,  ile z ła  k r y j e  w  s o ­
b ie  n i e m ą d r e  p r z y s ło w ie :  n ie  b y ło  n a s  
— by ł  la s .

W  n a d l e ś n i c t w i e  S u ł ó w  w  ak c j i  z a ­
le s i a n i a  n i e u ż y tk ó w  b ie rz e  u d z i a ł  
p r z e d e  w s z y s t k i m  m ło d z ie ż  ze te m p o w -

s k a .  O to  s e tk a  d z i e w c z ą t  1 ch ło p có w  
pod  k i e r u n k ie m  f a c h o w c ó w  —  le ś n i ­
k ó w  s a d z i  d r z e w k a  n a  n i e u ż y tk a c h  
c i ą g n ą c y c h  s ię  n a d  rz e k ą  B a r y c z ą .

M ło d e  rę c e  s p r a w n i e  k ł a d ą  i o  ziemi 
s a d z o n k i : ,  s o s n a ,  d ą b  cz e rw o j iy ,  j a r z ę ­
b in a ,  z n o w u  s o s n a . .

Las ta wspólne dobro

W I E L K Ą  p o w a g ę  ak c j i  z a l e s i a m a  
n i e u ż y tk ó w  r o z u m i e i a  d o s k o n a le  

c z ło n k o w ie  p ob l i sk ie j  sp ó łd z i e ln i  p r o ­
d u k c y jn e j  „ N o w e  ży c ie "  w  K oniow ie .  
M im o  p r a c y  p r z y  s a d z e n i u  z i e m n i a ­
k ó w  z a r z ą d  w y t y p o w a ł  do  ak c j i  z a l e ­
s i a n i a  d w a n a ś c i o r o  ludz i.

—  L a s  to  n a s z e  w s p ó l n e  d o b ro  — 
m ó w i  p r z e w o d n i c z ą c y  A n d r z e j  P a r o l  
i d l a t e g o  m u s i m y  p o m ó c  le śn ik o m .  A 
w  d r u g ie j  f az i e  ak c j i  z o s t a n ą  z a l e s 'o  
n e  d w a  h e k t a r y  z iem i  p i ą t e g o  g a t u n  
ku,  n a l e ż ą c e  do  n a s z e j  sp ó łd z i e ln i  
p r o d u k c y j n e j .

• W z o r e m  s p ó łd z i e ln i  p r o d u k c y j n e j  w  
K o n io w ie  w  p o w iec ie  M il icz  p o w in n y  
p ó j ś ć  w s z y s t k i e  i n n e  g o s p o d a r s t w a  u- 
s p ó łd z i e l c z o n e  I I n d y w i d u a l n e  n a  D o l­

n y m  Ś lą s k u .  L e śn i c y  p a ń s t w o w i  chę t  
n ie  s łu ż y ć  im  b ę d ą  f a c h o w ą  r a d ą  o r a z  
s a d z o n k a m i  d r z e w e k  po  m i n im a ln e j  
c e n ie :  1.50 zł  z a  1000 sz tu k .  7 a  k w otę  
15 zl  m o ż n a  z a l e s i ć  c a ły  h e k t a r  l a su  i 
b yć  p r a w d z i w y m  g o s p o d a r z e m  n ie  tył 
ko  pól , a le  r ó w n ie ż  1 la su . . .

H A N N A  H O F F M A N O W A

\ x /  S Z C Z U PŁ E J tw arzy  Ja n a  B ro- 
n ik a  czarne, błyszczące oczy 

p rzy k u w ają  w zrok  — ty le  w  nich 
skupione j energii. T en  d robny , ruch  
liw y człow iek ro zp rom ien ia  się, roz­
jaśn ia , gdy m ów i o p racy  sw ego od ­
działu.

— P ytacie, jak  się to  sta ło , że o- 
s ta tn io  p rzek raczam y  w y d atn ie  n o r­
mę?

— To jes t m ożliw e dzięki tem u, że 
s ta le  u sp raw n iam y  pracę . Z resztą, 
co tu gadać  — zobaczcie.

Na podłodze h a li oddziału  leży 
k u p k a  d robnych , p iaskow ego koloru 
sześcianów .

— To k a ta liz a to r  po trzeb n y  do pro 
d ukcji — o b jaśn ia  B ron ik  — p a trz ­
cie tam  — w sk azu je  na  k ą t  hali, 
gdzie pełno  beczek w ypełnionych 
czarnym i, zw ęglonym i sześcianam i 
— tak  w y s ią d ą  „po p racy". D aw niej 
w y rzucaliśm y  k a ta liz a to r  po jed n o ­
razow ym  tiżvciu. M iała być opraco­
w ana nau k o w a m etoda reg en erac ii 
teaio p ro d u k tu . W iedziałem , *że m oż­
na ten  k a ta liz a to r  w yprażyć przez 
w prow adzen ie  tlenu . No i w padłem  
na tak i pom ysł, ażeby... po p rostu  
rozrzucać go po jednorazow ym  uży 
ciu na  pow ietrzu . I pa trzc ie  — robi 
się z pow ro tem  z czarnego — piasko 
w y. R eg en eru je  się. Bez kosztów . 
Bez żadnych  dodatkow ych  u rz ą ­
dzeń. M ożna go użyć do p rodukcji 
d rug i a m oże i trzeci raz.

J a n  B ron ik , w ie lok ro tny  ra c jo n a ­
liza to r śm ieje  się, w idząc m oje zdu 
m ienie. Jego  pom ysł p rzyn iesie  Z a­

kładom  Chem icznym  „R okita" 
3.240 zł oszczędności m iesięcznie.

— A wiecie, z p ierw szym  m oim  
usp raw n ien iem  to było tak  — opo­
w iada B ron ik  — w iedziałem , że d la 
zw iększenia w ydajności p ro d u k tu  
trzeba  obniżyć tem p era tu rę . Zastoso 
w ałem  dodatkow ą chłodnicę. Z rob i­
łem  analizę. Z auw ażyłem , że chłód -  
n ica była p o k ry ta  rdzą. Z astan aw ia ­
łem  się, kom binow ałem , radziłem  
się inżyn iera  — i okazało  się w koń 
cu, że rdza, w łaśn ie  ta  rdza, k tó re j 
się zląk łem  — spe łn ia  ro lę  m odyfi­
k a to ra  w procesie — to znaczy w ply 
w a na zw iększenie w ydajności za -  
sadniczego p ro d u k tu . T eraz  s ta le  u -  
żyw am y rdzy do procesu. I to n am  
zw iększyło trzy k ro tn ie  w ydajność.

D  R O N IK  m ów i o sw oich u sp ra w - 
n ien iach  ta k  po p rostu , ja k b y  

•całe życie pracow ał w zakładzie che 
m icznym . A przecież przyszedł do 
„R okity" jako  zw ykły, p lacow y ro ­
botn ik . Było to w roku  1947. W tedy 
on, syn dw um orgow ego gospodarza 
spod D ubna, po p rostu  taczał beczki 
z sodą kaustyczną.

I3udująca się i ro z ra sta jąca  fa b ry ­
ka  "nauczyła go w iele. U m iał korzy­
stać z dośw iadczeń fachow ców . Sięg 
nął do książek. Tw órczo, analitycz­
n ie  podchodził do każdej czynności, 
k tó rą  w ykonyw ał. Szybko się uczył 1 
stopniow o aw ansow ał. Dziś oddział 
A -l k ierow any  przez J a n a  B ron ika  
należy  do najlepszych  w zak ładach  
chem icznych „R okita". B ron ik  jes t 
jednym  z now ych ludzi naszych nor 
w ych fab ryk . K. W.

Grzechy przemysłu artystycznego

W masowości gubi się
jakość i celowość pracy CPL i A

Samokrytyczne wnioski 
z narady aktywu 
gospodarczego »Cepe1ii«
W IE L E  p rzyk rych  słów  padło w ciągu d w udn iow ej n a ra d y  ak ty w u  

gospodarczego C PLiA  przed p a ru  dn iam i w P oznan iu . Byty to 
jednak  stów a słusznej k ry ty k i. K ierow ano je  w s tro n ę  terenow ych 
ogniw  in sty tu c ji, k tó re j celem  je s t rozw ój rękodzieln iczego przem ysłu  
ludow ego, p ro d u k o w an ie  i rozpow szechnian ie  przedm io tów  a rty s ty c z ­
nych i w ształcenie  tą  d ro g ą  sm aku estetycznego m as, s tw a rza n ie  po­
trzeb  este tycznych  w  codziennym  życiu zbiorow ym  i indyw id u a ln y m .

C1 EL  te n  w y raźn ie  o k reś la  m ie j- 
‘ sce i ro lą  C e n tra li P rzem yślu  

L udow ego i A rtystycznego  w naszej 
gospodarce. C PL iA  w in n a  uzupełn ić 
m asow ą p ro d u k c ją  p rzem ysłu  k lu  -

Bogdan B rzeziński

GUZIK
(A gencja  R eu te ra  donosi: „Specjalne zimowe

w iatrów ki kanady jsk ie  chronią żołn ierzy , walczą 
cych w K orei, przed  zim nem  i głodem . Te n a j­
now szego typu  w iatrów ki posiadają  specjalne gil 
ziki, k tó re  żo łn ierze m ogą odcinać w każdej chwili 
i sporządzać z nich zupę. Żołnierze, k tórzy już 
te j zupy kosztow ali, s tw ie rd za ją  jednak, że je s t
■wstrętna").

Trzeba przyznać, że w  tem acie  
Pom ysł stary z ow ym  płaszczem ,
Bo już Chaplin (pam iętacie?)
Jadał buty na Alasce...

G dyby żołnierz m iał jeść buty,
K w estia  by pow stała taka,
Facet głodny, a tu — luty....
Jak tu chodzić na bosaka?!

A z guzikiem  —  inna sprawa!
Scyzorykiem  guzik ciachnie  
I gotow a, bracie, strawa!
(Choć guzikiem  brzydko pachnie....)

W idać Harry dba o arm ię,
Skoro m yśli o pokarmie!
Order w ręczy w ynalazcy  
Za guziki do tych  płaszczy.

Liczą zyski sw e bankierzy,
Jedzą torty, piją w ina —
A w okopach żołnierz leży  
I z guzika zupkę wcina...

A le żołnierz —  proszę w ierzyć —
Pojm ie w krótce gorzką lekcję!
Pow ie: „DOSYĆ!!!" —  i bankierzy  
G u z i k  będą m ieć w  efekcie!...

czowego, n aw e t w pew nym  stopn iu  
w pływ ać n a  n ią, n ie  może jed n ak  z 
n ią  konkurow ać.

P o trzeb a  n am  w ie lk ie j ilości p o r­
celany  fab rycznej, m ilionów  m e - 
tró w  tan ich , b a rw n y ch  k re tonów , 
w ełen, m a te ria łó w  obiciow ych. To 
w szystko zapew nia  nam  rozw ój prze 
m ysłu  kluczow ego. A le chętn ie  zdo­
bim y śc iany naszych m ieszkań p rze­
p iękną ce ram ik ą  ludow ą, p o k ry w a­
my m eble arty sty czn y m i tk an in am i 
z lnu 1 w ełny, z p rzy jem nością  posłu 
gu jem y się  p rzedm io tam i, w ykona­
nym i przez w ie jsk ich  a rty stó w  — 
snycerzy, rym arzy , k o ro n k a rk i i 
tkaczki. Tego w szystkiego oczekuje­
my od p o p u la rn e j już  „C epelii".

„C epelia" je s t p o p u la rn a , lecz 
nie zaw sze najlep szą  popularnoś - 
cią. N ie jednokro tn ie  bow iem  by - 
w am y przy jtro  zdziw ieni, gdy w 
sk lepach  te j  in s ty tu c ji p ro p o n u ją  
nam  rzeczy rów nie  b rzydk ie  jak  
drogie, u stęp u jące  znacznie w y ro ­
bom m asow ej p rod u k c ji p rzem y ­
słu  kluczow ego.

ZA TR A CEN IE ZM YSŁU 
P R O P O R C JI

f TU zaczyna się r e je s tr  grzechów , 
* sk rzę tn ie  p row adzony  przez za - 
rząd  C PLiA , przyczyna ow ych przy 
k rych słów k ry ty k i, k ie row anych  — 
jak  się rzekło  — na poznańsk iej na 
radzie  w s tro n ę  te ren o w y ch  ogniw  
in sty tucji.

G rzechem  g łów nym  je s t za trace ­
nie zm ysłu p roporc ji przez k ierow ni 
c tw a poszczególnych ogniw  „C epe­
lii", k tó re , urzeczone m agią s ta ty sty  
ki, p la n u ją  chao tyczn ie , w fałszyw ie 
po jętej am bicji uzysk an ia  najw yż - 
szych w yn ików  cyfrow ych.

— W m asow ości gub im y jakość i 
celow ość naszej p racy  s— m ów iła Zo 
fia Szydłow ska, prezes zarządu 
CPLiA .

S k u tk i te j b łęd n e j po lityk i — to 
rem an en ty  w yrobów , w k tórych  za­
m rożono cenny  surow iec  i jeszcze 
cenn ie jszą  ludzką pracą.

BYW A I ZBĘDNA PR O D U K C JA
IV IE w olno także, bez is to tn e j 

^  szkody dla gospodark i n a ro d o -  I 
w ej, m arnow ać cennych surow ców  
n a  n iep rzem yślaną , źle zorganizow a

n ą  — i zbędną p rodukcję . A  tym cza 
sem...

Tym czasem  p ew na spółdzieln ia, 
podległa „C epelii", zm arn o w ała  w ie 
le cennej w ełny  czesankow ej na  
tk an in ę  ta k  źle w yk o n an ą  techn icz­
nie, że n ie  n ad a ła  się ona do uży tku . 
In n a  spó łdzie ln ia  w ypro d u k o w ała  
z w ełny  100-p rocen tow ej u b ra n k a  
d la — cztero le tn ich  dzieci, choć pow  
szechne dośw iadczenie uczy, że dzie­
ci cz tero le tn ie  ro sn ą  b ardzo  szybko 
i na ogół n ie  zdziera ją  sw ych u b ra ­
nek. 1

B ra k i w  k o n tro li techn icznej, a r ­
ty stycznej o raz  w p lanow an iu  (nie 
ty lko  z fan taz ją  ale i z k a len d arzem  
w ręku) pow odują, iż p rzekroczono 
n ad m iern ie  p rod u k c ję  kosztow nych  
k ilim ów , koronek , tk an in  d ekoracy j 
nych, n ie p rzystosow anych  do now o 
czesnych potrzeb , uw ięziono sporo 
surow ca w w yrobach  b rzydk ich  i 
n iepraktycznych.

Placów ki „C epelii" wolą w ielokrot 
nie p rzek raczać  p lan y  w ła tw e j p ro  
dukcji m isiów  i cera tow ych  zw ierzą 
tek  ( n ie  zaw sze estetycznych). J e s t  
to sw ego rodzaju  oportun izm , g ran i 
czący ze szkodnictw em .

D obrze się sta ło , że zarząd  „Ce­
pelii"  zdecydow ał się o tw arc ie  o 
tych  w szystk ich  grzechach poroz­
m aw iać  z ak ty w em  terenow ym . 
N iew ątp liw ie rozm ow y tak ie  są  
uzd raw iające . W nioski z nich m u ­
szą w yciągnąć zarów no ogniw a te  
renow e, jak  i w ładze cen tra ln e , 
b łędy bow iem  są  o bustronne.
A by nie popełnić błędu jedno stro n  

nego, na leżałoby  w skazać na n ieza­
p rzeczalne zasługi „C epelii", n a  je j 
duży i rea ln y  dorobek. Ten re je s tr  
je s t jed n ak  tak  długi, iż w ym aga o- 
sobnego om ów ienia. st. g.

—  Ona najprawdopodobniej,  
m a domieszkę k rw i  m u r z y ń ­
sk iej .

(R y s .  Karol Baraniecki)



M A J
Niedziela

Grzegorza, Urbana

W schód słońca — godz. 3,28. 
Zachód słońca — godz. 19,38.

TELEFO N Y :
P O G O T O W I E  R A T U N K O W E  —  44-44,

55-55.
S T R A 2  P O Ż A R N A  — 08.
D Z I A Ł  M I E J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K I E ­

G O "  — 45-33

D Y 2 U R Y  A P T E K  
S P O Ł . N r  17 —  u l .  P u ł a s k i e g o  16. 
S P O Ł . N r  8 —  p l .  P K W N  2.
S P O Ł . N r  144 — u l .  S t a l i n a  10.
S P O ł .  N r  13 — u l .  N o w o w ie j s k a  25. 
S P O Ł . N r  143 —  u l .  O l s z e w s k i e g o  75. 
S P O Ł . N r  14 —  u l .  Ż u ł a w s k i e g o  3. 
S P O Ł . N r  145 —  u l .  S r e d z k a  18 a .

+
O S T R E  D Y 2 U R Y  S Z P I T A L I
K L I N I K A  O C Z N A  -  u l .  C h a ł u b i ń s k i e ­

g o  2a
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  2 ( o d d z .  c h i r u r g .

i  w e w n . )  — u l .  P u r ty n V ? g o  22. 
K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  —  u l .

W r o ń s k ie g o  13.
P O G O T O W I E  D E N T Y S T Y C Z N E  
I  O Ś R O D E K  S P E C J A L I S T Y C Z N Y  —  u l .  

D o b r z y ń s k a  21/23 —  o d  g o d z .  9— 12 i  
o d  1*5— 18.

D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I  w  d n .  26 b m .  
K L I N I K A  C H I R U R G I C Z N A  I I I  —  u l .

T r a u g u t t a  57.
K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  B  —  u l .

T r a u g u t t a  57.
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  ( o d d z .  d z ie c .)

—  u l .  W s z y s tk i c h  Ś w i ę t y c h  1. 
K L I N I K A  O C Z N A  — u l .  C h a ł u b i ń s k i e ­

g o  2a .

„Kwestia kobieca w literaturze pozytywizmu"

to pytanie egzaminacyjne
które otrzymał maturzysta Derecki

Absolwenci Technikum Finansowego 
startuią do nowego życia
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Spacerkiem

wpóctAWilż
B ez adresu

D  R ZE SZED ŁE M  w zd łu ż  i
* w szerz ulice: S ta lina , Ś w ie r ­

czewskiego, Traugutta , Curie - 
S kłodow skie j, Pom orską i w iele  
innych . B y łem  na Karłoiuicach, 
K rzyka ch  i Sępolnie. Teraz jadę  
na Ciąfyn...

Nasz rozm ów ca usiłow ał u śm ie ­
chnąć' się, ale na tw a rzy  ukaza ł 
się ty lko  grym as śm ierte ln ie  zm ę ­
czonego człow ieka.

— N ie , nie zw iedzam  W rocław ia  
— rzucił w  odpow iedzi na nasze  
pytan ie . — Po p ro stu  szu ka m  
sk lepu  M HD nr 111, bo tam  w ła ­
śnie re feren t socjalny in sty tu c ji,

w  k tóre j pracuję, 
zarejestrow ał m ój 
bon m ięsno tłu s z ­
czow y. Z eby u ła ­
tw ić  życie praco­
w n iko m  — w y ja ­
śnił. Po co każdy  
m a chodzić?...

— F om ożem y  
w a m  — o d p p p ie -  
dzia ły  „Spacerki".

— B alio! C zy  
MHD a rty ku ła m i  
spożyw czym i?  —

C hcie libyśm y się dowiedzieć....
O kazało  się, że sk lep  MHD n r 

111 zna jdu je  się w  W ojszycach, ul. 
D w orcowa 19 — ta k  w  ka żd ym  
razie zapew nia ł czyn n ik  k o m p e­
ten tny .

P ersp ek tyw a  częstych  w y c ie ­
czek  do W ojszyc n ie uśm iechała  
się n ieszczęsnem u w łaścicielow i 
k a r ty  żyw nośc iow ej, na k tó re j 
M HD przyb ił stem pel sk lep u  nr 
111, dow cipnie n ie  podając ad ­
resu.

— P rzyn a jm n ie j nie będę m u ­
siał jechać na C iążyn  — m ru kn ą ł 
człow iek  z bonem  i ru szy ł na 
dw orzec, by  udać się do W ojszyc.

Figlarze w  l z  MHD kaw ał udał 
się i ty m  razem . S k le p  M HD art. 
cpożyw czym i n r 111 zn a jd u je  się  
p rzy  ul. P oniatow skiego 25. o czym  
zaw iadam iam y właściciela bonu, 
zarejestrow anego  w  sk lep ie  M HD  
n r 111, gd zieko lw iek  by  się obec­
n ie  zna jdow ał.

(Zyw .)

W  obłokach
Ą  D M IN IS T R A C JA  M ZB M  przy  

ul. K u rko w e j, roztacza urzę­
dow e skrzyn ia  nad re jonem  ulic, 
któ re  leg itym u ją  się super-p ta sim i  
nazw am i.

G łow ą adm in istra c ji  i patronem  
re jonu  je s t n ie ja k i ob. Gąska.

Sp ecy ficzn a  term inologia  pod le- 
głych  ob iek tó w , zrodziła  ju ż  
u  ob. a dm in istra tora  sy m p to m y  
p tasie j choroby.

A d m in is tra to r  
G ąska bu ja  w  o- 
błokach  i gw iżdże  
n ic zy m  kos na  
tzw . sp ra w y  p rzy  
ziem ne. Ja k i pan  
ta k i kram . W 
„gnieżdzie" w iele  
rzeczy  n ie  le ży  na  
sw o im  m iejscu . 
T a k ie  np. u rzęd o ­
w e  pap ierk i firu- 
w a ją  sobie gdzieś 
beztro sko  i są 

praw ie  nieosiągalne.
Ob. J.G. zam ieszka ła  p rzy  ul. 

P ta s ie j od dw óch tygodn i regu lar­
nie dw a ra zy  dzienn ie  zgłasza  się 
w  adm in istracji, aby  odebrać k a r­
tę  m eld u n ko w ą  i zaśw iadczen ie  o 
zło żen iu  fo rm u larza  a n k ie ty za cy j-  
nego. A d m in is tra to r  je s t bezradny. 
Znws-zt szeroko  rozkłada  sk rzyd ła  
rą k  i pociesza peten tkę: proszę się 
nie m artw ić , ja k  się zna jdą , to 
przecież oddam .

S łuszn ie . P o w in n y  się znaleźć. 
N ie p rzyp u szcza m y bow iem , że  
przełc k ły  się m a jo w y ch  p rzym ro z­
ków  i n iczym  p ta szk i w y w ęd ro -  
W bły do ciep łych  kra jów .

\K J  CAŁYM k ra ju  rozpoczęły s ię  w  dn iu  22 m a ja  egzam iny m a- 
'  tu ra ln e . U czniow ie w ykażą  się w iadom ościam i, zdobytym i w  

ciągu k ilk u le tn ie j n auk i. A bso lw en tów  tegorocznych '/.najdziem y n ie ­
baw em  n a  w yższych uczeln iach , w  b iu rach  i  p racow niach .

W A R TO  przypom nieć, w  jak ich  
w aru n k ach  zdaw an o  m a tu ­

rę  p rzed  w o jną . R ząd sanacy jn y  
zm ierzał do zam knięcia  m łodzieży 
robo tn iczej i ch łopsk ie j d ostępu  
do dalsze j n au k i w  w yższych uczel­
niach . A b itu rie n c i liczyli n ie jed n o ­
k ro tn ie  na  los szczęścia. Z darza ły  
się w y p ad k i k u m o te rstw a . W y sta r­
czyło bow iem  w pływ ow e stan o w i­
sko ojca, a syn  zdaw ał egzam ia, 
nie m ając  podstaw ow ych  w iado­
mości.

Dziś je s t inaczej. M łodzież p rzy ­
s tę p u je  do m a tu ry  p rzygotow ana. 
J e s t  to  re z u lta t w y trw a łe j p racy  
pedagogicznej i w ychow aw czej n a ­
uczycieli. W in n e j, spokojne j a t ­
m osferze, zd a ją  te ra z  uczniow ie 
egzam iny do jrzałości. Członkow ie 
kom isji są w ym agający , a  jed n o ­
cześnie sp raw ied liw i w  ocenie od­
pow iedzi.

Wypożyczalnia

sprzętu
gospodarstwa
domowego
I ?  RA K  jak iegoś sp rzętu  gospo- 

d arsk iego  np. w yżym aczki czy 
m aszynki do m ięsa, to dla gospo­
dy n i pow ażny  k łopot, a n ie  zaw sze 
m ożna od razu  uzupełn ić w szystk ie 
b rak i dom ow e. Bez innych  znów  
przedm iotów , ja k  e lek tro lu x , m a­
szynka do ro b ien ia  lodów  czy ko ­
ciołek do go tow ania  w eków  m oż­
na  się w praw dzie  obejść, n iem niej 
jed n ak  są  one okresam i potrzebne.

Z w ie lką  pom ocą w  tych 
zm artw ien iach  przychodzi go­
spodyniom , p row adzona przez 
PSS, w ypożyczaln ia sp rzę tu  go­
sp o d a rs tw a  dom ow ego p rzy  ul. 
K ilińskiego 27.
Są tu  rzędy szklanek, stosy ta ­

lerzy , to rtow nice, ko jce  dla dzieci 
a n aw et leżak i sk ładane. O płata  
za użycie jes t b ardzo  n iska . T ak  
np. w ypożyczenie odkurzacza czy 
w yżym aczki n a  okres doby k osz tu ­
je  1,50 zł.

Z polew aczki k o rzystać  m oże po ­
siadacz  ogródka przez cały m iesiąc 
za 3 zł.

Rów nież 3 zł k o sz tu je  w ypoży­
czenie ko jca  czy leżaka.

Z W ypożyczalni k o rzystać  m ogą 
w szyscy członkow ie PSS oraz k aż­
dy  k a n d y d a t po za ła tw ien iu  fo r­
m alnośc i w pisow ych, co uczynić 
m oże n a  m iejscu. (J)

Bz?ał leczniczy
Komuna!nych Zakładów 
Kqpie!owych
wykorzystany jest

zaledwie w 20 pr®?.
W  K Ą P IE L I m inera lnych , 500 
* * inh a lac ji, 130 zaw ijań  bo row i­
now ych, 50 pełnych  m asaży  — z 
ty lu  zabiegów  leczniczych dziennie 
m ogliby ko rzy stać  w rocław ian ie .

N ieste ty , lek arze  często zapom i­
n a ją  o is tn ien iu  dzia łu  leczniczego 
w  K o m unalnych  Z ak ład ach  K ąp ie ­
low ych p rzy  ul. T e a tra ln e j N r 12, I 
w y korzystyw anych  za ledw ie  w  20 | 
p rocen tach .

T ym czasem  p ac jen c i czeka ją  ty ­
godniam i n a  w y jazd  np. do P o ł­
czyna Z dro ju , podczas gdy sp ro w a- 
w adzana b o row ina  po łczyńska um o 
żliw ia p rzep row adzan ie  k u ra c ji  na  
m iejscu . (J)

Na ekranie

„Wesoła trójka"
D  O G O D N A ta kom ed ia  oparta
*■ jes t na sztuce  K . S tan isław a  

pt. „Budow ali dom ", porusza jącej 
prob lem  za trudn ien ia  ko b ie t w  
m u ra rstw ie  craz spraw ę propago­
w ania  n o w ych  m etod  pracy, zw ię ­
ksza ją cych  tem po  i p ro d u k tyw n o ść  
prac budow lanych . Obsada ko m e ­
d ii złożona  je s t z  m łodych , d e ­
b iu tu ją cych  a k to rek , w śród  k tó -  
ty c h  w yró żn ia  się urocza  L u d m iła  
V end lova  i L id ia  F illow a, a u te n ­
tyczn a  uczennica  s zk o ły  m u ra r­
sk iej.

J e d y n y m  niedociągnięciem  w e ­
sołego i na poziom ie u trzym a n eg o  
f i lm u  je s t fa k t ,  że  re żyser V ład i- 
m ir Cech w  p ew n ych  partiach  
f i lm u  nadał m u  tło  c u k ie rko w e j  
sie lank i. M im o tych  braków , w idz  
ogląda „W esołą tró jk ę “ z p r z y ­
jemnością,, serdecznie baw iąc się 
p eryp e tia m i bohaterów .

K reacja  J. V o jta  w  roli starego  
m urarza  D yb ro w y  — doskonała.

 ..........  ' (H. Musz.)

A  TERA Z za jrzy jm y  do T ech n i- 
k u m  F inansow ego  p rzy  ul. 

W orcella.
Dziś odb y w ają  się tu  egzam iny

ustne.
Ł u c jan  D erecki, uczeń k lasy  I II  

w yciąga p ierw szą  z b rzegu  k artk ę . 
C zyta uw ażnie : „K w estia  kobieca 
w  lite ra tu rz e  pozytyw izm u". D ru_ 
g ie p y tan ie  b rzm i: „P ie rw ias tk i
ro m an tyczne w  b a llad ach  M ickie­
w icza".

D erecki zas tan aw ia  sie przez 
chw ilę, a  p o tem  zaczyna odpow ia­
dać. M ów i spokojnie. Bez żadnej 
trem y . T ak, ja k  gdyby  odpow iadał 
z ław ki, na  lekcji.

T w arze  cz ło n k ó w 'k o m is ji w y ra ­
ża ją  zadow olenie.

P rz y  tab licy  K ry s ty n a  C zekań­
ska. Z daje  egzam in z m a tem aty k i.

W yciągnęła  tem a t: obliczyć ob­
ję to ść  stożka.

A b itu rle n tk a  szybko rozw iązu je  
zadan ie. W idać, że jes-t dobrze 
p rzygotow ana. Z na przedm io t. J e ­
szcze p a rę  p y ta ć  -i C zekańska o - 
trzy m u je  d ob rą  notę. Za 10 m in u t 
zdaw ać będzie z polskiego.

Do sto łu  podchodzi D anu ta  Czo- 
ba. Je d n a  z n a jlepszych  uczennic 
k lasy  I l l- a .  O dpow iada z n au k i o 
Po lsce w spółczesnej.

— K iedy  S ejm  za tw ierd z ił P ian  
6- le tn i — pad a  p y ta n ie  egzam ina­
tora. Czoba ro zw ija  tem at. O dpo­
w iedzi są jasne , w yczerpu jące . 
K om isja  zgodnie o rzek ła : zdała  na 
b ardzo  dobrze.

Ł ucka D ereckiego spo tka łem  po 
raz  d ru g i n a  k o ry ta rzu . T w arz  
chłopca p rom ien ia ła .

— Z dałem  już  w szystko  — m ó­
wi. W czasie egzam inu  by ła  bardzo 
p rzy jem n a  a tm o sfe ra  —  dodaje .

— Co zam ierza  kolega robić po 
m atu rze?  — py tam y.

— N ajp ie rw  p o jad ę  do dom u. 
Rodzice m ieszk a ją  w e w si N ata lia  
w  B iałostockim . Pom ogę o jcu  w  
gospodarstw ie.

A po tem ?
— B ędę p racow ał. N a jch ę tn ie j 

w  ja k im ś dużym  p rzed sięb io rstw ie  
b udow lanym . In te re su je  m nie 
p rzede  w szy stk im  b u ch a lte ria . M u . 
szę przyznać — kończy Ł u c jan  D e­
reck i — że żal m i opuszczać szko­
łę. T y le  w spom nień  zostało  w  tych  
paurach.

fKuź)

Ważne
dla ząbkujących
kolarzy!
P D T  sprow adził 
rowerki trójkołowe

STO ISK U  z zabaw kam i 
Pow szechnego Dom u T ow a­

row ego  m ożna kup ić  trzykołow e 
ro w erk i dziecinne.

O sta tn io  ten  rodzaj sp rzę tu  k o ­
larsk iego  b y ł b ard zo  poszukiw any  
przez szerokie rzesze am ato ró w  
w yścigów  n a  trzyko łów kach  i h u ­
lajnogach . T rzyko łow a „m aszyna 
w yścigow a '1 k osz tu je  ty lk o  103 zł.

Dziś, tj. w  niedzielę , w ie lu  ucze­
stn ik ó w  organ izow anego  przez 
„G azetę  R obotn iczą" w yścigu  na  
te ren ach  P a rk u  K u ltu ry , będzie 
s ta rto w ać  na  now ym  sprzęcie, k tó ­
ry  n ab y ty  został w łaśn ie  w  PDT.

(Wer)

Wielotysięczna armia kwiatów

szykuje się do inwazji
na skwery naszego miasta

P RZEZ uchylone okno Inspektow e w dziera się do w nętrza fala chło­
dnego pow ietrza. W yhodow ane w  c iep larn i m łodziutkie begonie 

h artu ją  się powoli, a ich liście n ab ie ra ją  czerw onych rum ieńców . Mu­
szą się przyzw yczaić do kaprysów  w rocław skiego klim atu, zanim przy­
ozdobią skw ery  i  kw ietn ik i naszego m iasta.

N o ta tn ik

B i b l i o t e k a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a ź n i  
P o l s k o  -  R a d z i e c k i e j  p r z y  u l .  R y n e k  6 
n a  p a r t e r z e ,  c z y n n a  b ę d z i e  z  d n i e m  26

7  AKŁAD H odow li Roślin n r \ 
p rzy  ul. M ickiew icza 25 jesl 

placów ką w ytypow aną przez M iej­
sk ie  Przedsiębiorstw o O grodnicze 
do hodow ania kw iatów  i roślin o- 
zdobnych, potrzebnych do obsadza­
nia skw erów  W rocław ia.

—■» Skoro przekw itną na klom bach 
bratki, stopniow o od połow y czer- j m a j a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  1 5 -e j  do
wca n a  ich  m iejsce w ysadzać bę- "  ........
dziem y te w szystkie kw iaty. K iero­
w nik zakładu ob. Ja n  S tachow iak 
w skazał szerokim  gestem  rzędy in­
spektów .

Spoza 1 5 0 0  okien w yglądają  
różnej w ielkości rośliny: jedne
jiiż kw itną, inne są jeszcze bar­
dzo m aleńkie. Je s t ich razem  
m nóstw o — 14 tysięcy  sam ych 
petunii, 15 tys. begonii, 13 tys. 
rzeżuszek, 7 tys. pelargonii, 8 tys. 
szałw ii i w iele innych gatunków  
jak: lobelie, dalie, nagietk i, ak ­
sam itki.

Alkohol —  

Twój wróg!

787 milionów 
pasażerów
przewiozły tramwaje 
wrocławskie 
w ciągu 7 lał
M A J 1945 rok. Ulice W rocław ia 

zasypane s te rtą  gruzów. Pow y­
kręcane szyny tram w ajow e, szkie­
lety  pow yginanych, w ypalonych 
wozów tram w ajow ych, kom unikacja 
w ew nątrz m iasta  nie istn ieje.

K ilka m iesięcy  ofiarnej, uw ień­
czonej sukcesem  p racy  i po u li­
cach m iasta  k u rsu ją  pierw sze tram ­
waje.

Do końca roku 1945 tram w aje 
w rocław skie przew iozły 35 milio­
nów pasażerów .

Z roku na  rok w zrasta  ilość linii 
tram w ajow ych. Pow iększa się tabor 
kom unikacyjny. W  roku 1947 z u- 
sług obecnego MPK korzysta 72 
m iliony obyw ateli. W  latach  1949 
do 1951 w rocław skie tram w aje prze­
wożą blisko 480 m ilionów  pasaże­
rów.

O becnie na teren ie  m iasta  istn ie­
je 16 sta łych  i 2 nocne lin ie tram ­
wajowe.

Od ruku 1945 do m aja bieżącego 
roku blisko 787 m ilionów obyw ateli 
jechało  w rocław skim i tram w ajam i.

Liczba ta  będzie jeszcze bardziej 
im ponująca, jeżeli dodamy, że jest 
ona praw ie 33 razy w iększa od a- 
oólnej ilości obyw ateli całej Polski 
i 1950 razy w iększa od liczby m ie­
szkańców  W rocław ia. (Wer.).

Większe wygrane
4-ej Krajowej 

Loterii Pieniężnej
3 d z i e ń  c i ą g n i e n i a  I  r z u t u .
W y g r a n a  40.000 z ł  p a d ł a  n a  n r  57880. 
W y g r a n a  20.000 z ł  p a d ł a  n a  r*r. n r .  

73533 115029 126740 143596.
W y g r a n a  10.000 z ł  p a d ł a  n a  n r .  n r .  

59824 74895.
W y g r a n a  5.000 z ł  p a d ł a  n a  n r .  r j .  

36619 51430 52327 65144 95811 115026.
W y g r a n a  2.000 z ł  p a d ł a  n a  n r .  n r .  

2752 24451 24565 26626 31020 37269 42706
43548 45769 4713S 47592 52004 54290 56349
64157 75278 79057 79824 83770 95172 109660 
117887 126146 135007 144825.

fA CH O W C T rO S Z U K IW A N l

W Y T W Ó R N I A  S P R Z Ę T U  M E -  
C ?  n n  K . ^ ? » S Z B k U je  G R A W E R 1  M A T R Y -  
£ S » ^ i? t- £ F , C I A '  I u b  S N Y C E R Z A  Z N A J Ą C E G O
Z  s ł o w n i ,  W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a ,
z g ł o s z e n i a :  D z ia ł  P e r s o n a l n y  W r o c ł a w  —  s ę p a  
S z a r z y ń s l t l e g o  47. j j j J

S S K  f i n a n s o w e g o , k s i ę g o w e g o ,
y ^ N I l E N T A ,  3 W Y K W A L I F I K O W A N E  M A ­
S Z Y N I S T K I .  3 S P R Z Ą T A C Z K I ,  G O Ń C A  z a t r u d ­
n i  n a t y c h m i a s t  W o j e w ó d z k i  K o m i t e t  K u l t u r y  
F i z y c z n e j  w e  W r o c ł a w i u ,  u l .  N o w y  T a r g  7. Z g ł o ­
s z e n ia  o s o b i s t e  w r a z  z  ż y c i o r y s a m i  i  o d p i s a m i  
ś w i a d e c t w  n a l e ż y  k i e r o w a ć  d o  W K K F  O d d z ia ł  
K a d r  o d  g o d z .  11— 1 4 - te j .  811k

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  
2 p o k o j o w e  z  w y g o d a ­
m i  w  ś r ó d m i e ś c i u ,  n a  
d w u  l u b  t r z y p o k o j o w e  
z  o g r ó d k i e m  n a  p e r y f e ­
r i a c h .  W ia d o m o ś ć  M . 
B u c z k a  8 /7 a .  9328g

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a .  W a r u n k i  d o b r e .  
W r o c ł a w ,  N o w o w i e j s k a  
91 /2 . 9336g

N A U K A

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

T R Z Y M I E S I E C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ś ­
c i. Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

652k

ROŻNE

L O K A L E

D Y R E K C J A  P .D .T .  D r o -
s i a u t o r ó w  l i s t u  z  d n i a  
28. IV . 52 r .  „ Z i u t ę " ,  
„ H e ń k a * * . „ B ro n k a * *  1 
„ A l k a "  — o  z g ł o s z e n i e  
s i e  c e l e m  o m ó w i e n i a  
s p r a w y  p r z e z  n i c h  p o r u ­
s z o n e j  z  D y  r e k  t o r e m  
N a c z e l n y m .  805k

Praca przy kw iatach  w ym aga sta­
łej czujności i w iedzy agrotechnicz­
nej. O grodnik m usi pam iętać o tym, 
że gloksynie, fiołki czy begonie po­
trzebują specjalnego gatunku kom­
postu — sta re j ziemi liściow ej, zaś 
prym ułe czują się najlep iej w ziemi 
naw ozow ej.

A ile  p racy  kosztu je w yhodow a­
nie begonii, k tó rą  kupić m ożem y w 
zakładzie za 75 groszy. Trzeba ją 
czterokrotn ie pikow ać i za każdym 
razem zm ieniać ziemię. Przy p ierw ­
szym pikow aniu roślina je s t tak 
m aleńka, że przesadzanie jej w y­
maga w ielk iej ostrożności i m ożli­
we jes t ty lko  przy użyciu pincety. 
Mimo to dwie dzielne pracow niczki 
C ecylia M aciejew ska i W eronika 
Ziętal, w yrab ia jące  do 300 procen t 
norm y, po trafią  przepikow ać w c ią­
gu godziny po  400 sztuk i w ięcej.

O becnie praw ie w szystk ie kw iaty  
przeznaczone do obsadzenia m iasta 
w yw ędrow ały  już z cieplarń i akli- 
m atyzują się. W  szklanych dom- 
kach pozostały jedynie rośliny  ty ­
pow o cieplarn iane. (J).

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  p i e s  
l e g a w i e c  —  m a ś c i  b r ą z o ­
w e j .  O d e b r a ć  W r o c ł a w —  
Paulińska u / u ,  9368g

170 tysięcy km 
bez remontu
i Skoda" 
chodzi dalej
\ A f  SPANIAŁY SUKCES, dzięki swej 

w ytrw ałe j trosce o pow ierzony 
im sprzęt, odnieśli czterej kierow cy 
w ałbrzyskiej ekspozy tury  Państw o­
w ej K om unikacji Sam ochodow ej: Jan  
Kułton, W acław  Stukan, Franciszek 
Luty oraz Zdzisław  Kościelny.

Kułton i S tukan, realizu jąc swe 
zobow iązania dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin P rezydenta Bolesława 
Bieruta, p rzejechali na zm ianę na  po­
w ierzonej im  „Skodzie" bez re­
m ontu głów nego 170 tys. kilo­
m etrów , a Luty i K ościelny w spólnie 
pokonali, rów nież w ypełn iając w 
100 procen tach  sw e dek laracje  — 
150 tys. km.

W arto  dodać, że obsługiw ane przez 
dzielną czw órkę w ałbrzyską „Sko­
dy" pozosta ją  nadal „na chodzie". 
Sam ochód Lutego i Kościelnego o- 
siągnie w krótce dalsze 10 tys. km.

(ki)

O b . O b .  S .  C z e s ł a w  —  E .  K .  —  W r o ­
c ł a w .

P r o s i m y  o  p o d a n i e  s w e g o  n a z w i s k a  i  
a d r e s u .  3501

G r z e g o r z  B i a ł o w ą s  —  d r  K .  K .  — 
W r o c ł a w .

I n t e r w e n i u j e m y  w  W y d z i a l e  Z d r o w i a  
P r e z .  W R N  i  M P K .  3474

W . S w i d e r s k i  —  W r o c ł a w .
R a d z i m y  z w r ó c i ć  s i ę  w  t e j  s p r a w i e  

d o  R e d a k c j i  m i e s i ę c z n i k a  „ P r o b le m y * *  
l u b  d o  k t ó r e g o ś  z  p i s m  f a c h o w y c h .

3444

B a r b a r a  K u b i k  —  W r o c ł a w .
D y r e k c j a  P S S  p o w i a d o m i ł a  n a s ,  ż e  

w  z w ią z k u  z  p r z e j ś c i o w y m i  t r u d n o ś c i a ­
m i  n i e  r o z p o c z ę ł a  j e s z c z e  s p r z e d a ż y  
r a d i o o d b i o r n i k ó w .  J e d n a k  j u ż  z a  k i l k a  
d n i  w  p u n k t a c h  u s ł u g o w y c h  t e j  s p ó ł ­
d z i e l n i  m o ż n a  b ę d z i e  n a b y ć  r a d i o .

3437

M g r  S i n t o n o z a  —  W r o c ł a w .
K i e r o w n i k  P o g o t o w i a  T e c h n i c z n e g o  

p r z y r z e k ł  n a m ,  ż e  p o  3 d n i a c h  u l i c a  
M i c k i e w i c z a  z o s t a n i e  p o n o w n i e  o ś w i e ­
t l o n a .  3476

H e l e n a  B o g ic z  —  W r o c ł a w .
W  t e j  s p r a w i e  p r o s z ę  z w r ó c i ć  s i ę  d o  

d y r e k t o r a  k l i n i k i  c h i r u r g i c z n e j .
4 A g .)  3472

2 1 -e j .  B i b l i o t e k a  p o s i a d a  d u ż y  w y b ó r  
k s i ą ż e k  z  r ó ż n y c h  d z i e d z i n  w  j ę z y k a c h  
r o s y j s k i m  i  p o l s k im .

★  W o j e w ó d z k a  K o m i s j a  d o  s p r a w  
n a u c z a n i a  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  o r g a n i ­
z u j e  n a r a d ę ,  k t ó r a  o d b ę d z i e  s i ę  w  
n i e d z i e l ę  25 b m  o  g o d z .  1 1 -e j  w  g m a ­
c h u  P r e z y d i u m  W R N  s a l a  421. W  n a r a ­
d z i e  w e z m ą  u d z i a ł  a k t y w i ś c i  o r g a n i z a c j i  
m a o o w y c h  z  t e r e n u  c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a .

★  N a r a d a  r o b o c z a  k i e r o w n i k ó w  z a ­
k ł a d ó w  ( w z g l ę d n i e  z a s t ę p c ó w )  p o d l e g ­
ł y c h  M i n i s t e r s t w u  P r z e m y s ł u  R o ln e g o  i  
S p o ż y w c z e g o  o d b e d z i e  s i ę  d n i a  27 
b m .  o  g o d z i n i e  10- e j  w e  w r o c ł a w s k i e j  
F a b r y c e  M y d ł a  p r z y  u l .  K r a k o w s k i e j  
112/118.

★  P r o f .  d r  S t .  S k o w r o n  w y k ł a d o w ­
c a  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  c z ło ­
n e k  k o r e s p .  P o l s k i e j  A k a d e m i i  N a u k  
w y g ł o s i  w e  w t o r e k  d n i a  27 b m .  o  g o ­
d z i n i e  1 8 -e j  w  s a l i  A n a t o m i i  p r z y  u l .  
C h a ł u b i ń s k i e g o  6 - a  r e f e r a t  p t .  „ R o l a  
h o r m o n ó w  w  d e t e r m i n a c j i  p ł c i " .

★  B i l e t y  n a  s z t u k ę  P o g o d i n a  p t .  
„ C z ł o w i e k  z  k a r a b i n e m "  r o z p r o w a d z o n e  
p r z e z  Z a r z ą d  V  D z ie l n i c y  Z M P  n a  
d z i e ń  25 m a j a  b r .  s ą  w  t y m  d n i u  n i e ­
a k t u a l n e .  T e r m i n  w y k o r z y s t a n i a  b i l e ­
t ó w  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  s o b o t ę  31 
m a j a ,  g o d z .  18,30.

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  18.30 - »  
„ B u n t  ż a k ó w " .

P O L S K I  —  g o d z .  18.30 —  „ C z ł o w i e k  z  
k a r a b i n e m " .

K A M E R A L N Y  —  g o d z .  15 —  „ K o m e ­
d i a " .

M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  16 —  „ S a m ­
b o  i  l e w " ;  g o d z .  19.30 —  „ C u d z o z i e m -  
c z y z n a " .

Ż Y D O W S K I  —  g o d z .  19.15 —  „ G l i k l  H a -  
m e i n " .

C Y R K  —  P l a c  G r u n w a l d z k i ,  g o d z .  15.30 
i  19.30 —  „ C y r k  w c z o r a j  i  d z i ś ! " .

W Y S T A W I

P A L A  L U D O W A  — . . P l e r w s z o m a l o w a  
w y s t a w a  p l a s t y k i '* .  „ O s i ą g n i ę c i a  T P P R  
n a  D o l n y m  Ś l ą s k u " .

T E R E N Y  W Y S T A W O W E  „ B ”  — „ K s i ą ż ­
k a  — T w ó 1  P r z v ja c ie l* *

P A W I L O N  P R Z E M . C I Ę 2 K I E G O  —  
P a r k  K u l t u r y  —  W y s t a w a  S z k o l n i c t w a  
Z a w o d o w e g o

K L U B  T  P P  -R . — R y n e k  6 — „1  M a ja  
w  Z S R R  — ś w i e t e m  p r a c y  i p o k o l u " .

Z . P  A P .  — u l  S t a l i n g r a d z k a  26 — R y ­
s u n k i  a r t . - p l a s t y k ó w  o k r  W r o c ł a w " .

O S S O L I N E U M  — u l .  S z e w s k a  37. —  „ P r a  
c a  w c z o r a j  a  d z i ś ”  ( g r a f i k a ) .

K I N A

S L Ą S T ? — n l  Ś w i e r c z e w s k ie g o  <57 u
„ M i s t r z  A l e s z "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .  13,45. 
16, 18 i  20.15.

W A R S Z A W A  — u l  F r e d r y  n r  —
„ M a ły  p a r t y z a n t "  ( c z e s k .) ,  g o d z .  14, 
16, 18 i  20.

P R Z O D O W N I K  — u l .  P r z o d o w n i k ó w  
P r a c y  — . . O s t a t n i  e t a p "  ( p o l s k . ) ,  g o d z .  
15, 17,15 i  19.30.

S C A L A  — u l i c a  M i k o ła j a  n r .  T l — 
„ P e ł n ą  p a r ą "  ( w ę g .) ,  g o d z .  14, 16, 18 
i  20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s t a w o w e  —  „ J e d ­
n o d n i o w i  m i l i o n e r z y "  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  
14, 16, 18 i  20.

P O L O N I A  — u l  Ż e r o m s k i e g o  n r  63 — 
„ S k a n d a l  w  C l o c h e m e r l e "  ( f r a n c . ) ,  
g o d z .  13,45, 16, 18 i  20,15.

P IO N T E R  -  u l .  S t a l i n a  n r . 71 —
„ W ę d r ó w k i  c z a r o d z i e j a "  ( r a d z ), g o d z .  
14, 16, 18, 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r  177 — „ Ś l u ­
b y  k a w a l e r s k i e "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 
i  20.

F A M A  —  P s i e  P o le  —  „ G r z e s z n i c y  
b e z  w i n y "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  15.30, 17.45 i  
20 .

L E T N I E  —  „ W e s o ł y  J a r m a r k * *  ( r a d z . ) ,
g Q d z . 20.

D W O R C O W E  — D w o r z e c  G ł ó w n y  — R o z ­
m a i t o ś c i  — g o d z .  16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 i 23.

R O B O T N I K  — L e ś n i c a  —  . . P o k o l e n i e  
z w y c i ę z c ó w "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i  
20.

P O R A N K I
Ś L Ą S K  —  „ A k c j a  B "  ( c z e s k .) ,  g o d z .  10 

i  12.
W A R S Z A W A  —  „ Z ł o t y  k l u c z y k "  ( r a d z . ) ,  

g o d z .  12.
S C A L A  — „ P r z y g o d y  N a s r e d i n a * 4 ( r a d z . )  

g o d z .  11.
P R Z O D O W N I K  —  „ M ł o d e  p o k o l e n i e "  

( r a d z . ) ,  g o d z .  11.
P I O N I E R  — „ G u r a m i s z w i l i "  ( r a d z . ) ,  

g o d z .  10 i  12.
P O K Ó J  — „ P o s t r a c h  m ó r z "  ( r a d z . ) ,  

g o d z .  12.
P O L O N I A  —  „ M i l c z ą c a  b a r y k a d a "  

( c z e s k .) ,  g o d z .  12.
T Ę C Z A  — . .Z a  w a m i  p ó j d ą  inn i**  ( p o l s k . )  

g o d z .  10 i  12.
FAP/TA — „ D i a b e l s k a  g r a ń "  ( c z e s k .) ,  

g o d z .  13.30.
R O B O T N I K  —  „ M i a s t o  m ło d z ie ż y * *  

( r a d z . ) ,  g o d z .  12.
★

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  —  u l .  W r ó ­
b l e w s k i e g o  1 —  o t w a r t y  o d  g o d z .  9 —

Czytajde

prenumeruje

„SŁOW O“

S P R Z E D A M  o k a z y j n i e  
p i a n i n o  i  b i b l i o t e k ę .  —  
W r o c ł a w ,  B . G i e r y m ­
s k i c h  25. B i s k u p i n  — 
g o d z .  17.00. 9282g

S P R Z E D A M  o k a z y j n i e  
p i a n i n o  f i r m y  „ M u l l e r  
D r e s d e n " .  W i a d o m o ś ć  — 
W r o c ł a w ,  R y n e k  38 m . 5. 
_ _ _ _ _  9369k

Z A M I E N I Ę  d w a  p o k o j e  
z  k u c h n i a  W r o c ł a w  n a  
p o d o b n e .  W r o c ł a w .  S t a ­
l i n a  42/5  —  o f i c y n a .

9246g

S P R Z E D A M  m o t o r e k  d o  
k a j a k a .  W r o c ł a w ,  S ę p a  
S z a  r y ń s k i e g o  5G/6.
________________________ 9370g
K U P I Ę  n i t y ,  ś r u b y  i  i n ­
n e  a r t y k u ł y  ż e l a z n e .  F i r  
m a  P i e l k a  W a r s z a w a .
F a l ę c k a  3._____________ 673k
S P R Z E D A M  f o r t e p i a n .  
S t a n  d o b r y .  W r o c ł a w ,  
Ł u k a s i e w i c z a  16 m .  6.
________________________ 9348g
L O D Ó W K Ę  e l e k t r y c z n ą  
l u b  g a z o w ą  k u p i ę .  W r o ­
c ł a w ,  S ę p a  S z a r z y ń s k i e -  
g o  6 5 a / ł l ,  8170g



Sędziowie bijq rekordy w niesłusznych orzeczeniach

TYLKO ŁAKOMY I M FLOW SKI ZWYCIĘŻAJĄ
Kasperczak przegrywa z Woźniakiem 
a Krupiński z Nowarą
¥  |  R O C Z Y S T E G O  o t w a r c i a  m i s t r z o s t w  b o k s e r s k i c h  P o l s k i  d o k o n a ł  w l c e p r z e -  
^  w o d n i c z ą c y  G K K F  M ł n e c k i ,  k t ó r y p o w i t a ł  u c z e s t n i k ó w ,  z e b r a n y c h  n a  r i n ­

g u .  P o  p r e z e n t a c j i  z a w o d n i k ó w  r o z p o c z ę t o  w a lk i .

Coś dla m lessikćw 
piłkarslwa

SZYSTKIM entuzjastom  pllkar-
stw a kom unikujem y, że bezpo­

średn io  po zakończeniu m eczu o 
P uchar Polskt O gniw o— OWKS, k tó ­
ry  rozegrany zostanie o godz. 14,30 
n a  S tadionie O lim pijskim , m olna  
będzie dostać się na spotkanie  dni- 
goligow e Stal Pafaw ag — G órnik 
Knurów. Pomiędzy obu stadionam i 
kursow ać będą specjalne autobusy 
MPK.

Siódmy masz ligowy 
piłkarzy

Stali - Pafawag
f i  T A L  -  P a f a w a g  c z y  G ó r n i k  K n u r ó w ?  
^  T a k i e  p y t a n i e  n a s u n ę ł o  s i ę  n a m  
n a  w i d o k  r o z l e p i o n y c h  n a  m i e ś c i e  k o ­
l o r o w y c h  a f i s z y ,  d o n o s z ą c y c h  o  7 - y m  
z  k o l e i  m e c z u  l i g o w y m  w r o c ł a w s k i c h  
p i ł k a r z y .

P o c z ą t k o w e  s u k c e ­
s y ,  k t ó r e  z a p e w n i ł y  
p a f a w a g o w c o m  w y ­
s o k ą  l o k a t ę  w  t a b e ­
l i  p o z w a l a ł y  p r z y ­
p u s z c z a ć ,  ż e  w  t y m  
r o k u  b ę d z i e  i n a c z e j  
n i ż  w  u b i e g ł y m  i  ż e  
s t a l o w c y  n i e  b ę d ą  
z w y k ł y m  d o s t a r c z y ­

c i e l e m  p u n k t ó w ,  p r z e s i a d u j ą c y m  n a  
o s t a t n i c h  p o z y c j a c h  t a b e l k i  l i g o w e j .

T y m c z a s e m  s t a ł o  s i ę  i n a c z e j .  U t r a t a  
b r a m k a r z a  i  . . z i m n y  t u s z 1' w  p o s t a c i  
t r z e c h  w y s o k i c h  p o r a ż e k  z  B u d o w l a n y ­
m i  O p o le ,  S t a l ą  S o s n o w i e c  i  G ó r n i k i e m  
B y t o m  s p r a w i ł y ,  ż e  w r o c ł a w i a n i e  z a j ­
m u j ą  d z i ś  n i e n a j l e p s z ą  p o z y c j ę  w  t a ­
b e l i .

D e b is z  w y p a d ł  b a r d z o  s ł a b o  i  k o n d y c y j ­
n i e  n i e  w y t r z y m a ł  s p o t k a n i a .  D e c y z j ą  
s ę d z ió w  2:1 u z n a n o  g o  z a  z w y c i ę z c ę .

W  l e k k o ś r e d r i e j .  M u s i a ł  w y g r a ł  z  D e r -  
k o w s k i m .  W a l k a  b y ł a  ż y w a  i  o b f i t o w a ł a  
w  l i c z n e  c io s y .

W  ś r e d n i e j  P i ó r k o w s k i  p o k o n a ł  n i e  
z a s ł u ż e n i e  C z a p l i ń s k i e g o .

R ó w n i e ż  w  d r u g i e j  w a lc e  w  ś r e d ­
n i e j  s p o t k a ł a  w i d z ó w  n i e s p o d z i a n k a  
w  s p o t k a n i u  K r u p i ń s k i  —  N o w a r a .  
J u ż  d a w n o  N o w a r a  n i e  d o s t a ł  t a k i c h  
„ b a t ó w “  j a k  w  c z a s i e  t e g o  p o j e d y n ­
k u .  D e c y z j a  s ą d z i o w s k a  b y ł a  j e d n a k  
i n n a  —  u z n a n o  z a  p o k o n a n e g o  K r u ­
p i ń s k i e g o .
W  p ó ł c i ę ż k i e j  b a r d z o  d o b r ą  w a l k ę  

s t o c z y l i  G r z e l a k  i  F r a n e k .  S p o t k a n i e  
w y g r a ł  G r z e l a k ,  k t ó r y  b y ł  s z y b s z y ,  b a r  
d z i e j  w s z e c h s t r o n n y  i  z a d a ł  w i ę c e j  c i o ­
s ó w .

W o j c i e c h o w s k i  1 S z c z y p i ń s k i  j u ż  w  
p i e r w s z e j  r u n d z i e  z d e r z y l i  s i ę  g ł o w a m i  
i  d o z n a l i  k o n t u z j i  ł u k ó w  b r w i o w y c h .  
W a l k ę  i c h  u z n a n o  z a  n i e o d b y t ą .

G O S C I A N S K I  T R I U M F U J E

W jrr  C I Ę Ż K I E J  G o ś c i a ń s k i  w y g r a ł  z  
"  J ą d r z y k i e m ,  k t ó r y  p o d d a ł  m u  s i ę  
n a  p o c z ą t k u  p i e r w s z e g o  s t a r c i a .

W ę g r z y n i a k  p o  d o b r e j  i  z a c i ę t e j  w a l ­
c e  w y g r a ł  p r z e z  t k o  z  N a n d z i k i e m .

A  P I E R W S Z Y  o g i e ń  p o s z ł y  s p o t k a ­
l i  n i a  w  w a d z e  m u s z e j .  W  p i e r w s z y m  
z  n i c h  n a s t ą p i ł a  n i e s p o d z i a n k a ,  k t ó r a  
z a s k o c z y ł a  w s z y s t k i c h  i  d a ł a  p o w ó d  d o  
o b s z e r n y c h  k o m e n t a r z y .  W  w a l c e  K u -  
k i e r  —  M u r a w s k i  g ł o s a m i  s ę d z ió w  2:1 
u z n a n o  z a  z w y c i ę z c ę  M u r a w s k i e g o .  D e ­
c y z j a  t a ,  z d a n i e m  n a s z y m ,  k r z y w d z i  
K u k i e r a .  W y g r a ł  o n  p i e r w s z ą  i  t r z e c i ą  
r u n d ę  i  m i a ł  z a p e w n i o n e  z w y c i ę s t w o .

W  d r u g i m  p o j e d y n k u  w  m u s z e j  p o  
s ł a b e j  w a lc e ,  w  k t ó r e j  w i d z i e l i ś m y  
j e d n o s t r o n n y  b o k s ,  Ł a k o m y  w y g r a ł  z 
Z a w a d z k i m .  C h a r a k t e r y s t y c z n y m  j e s t  
f a k t ,  ż e  w  w a lc e  t e j  r o z b ie ż n o ś ć  m i ę ­
d z y  d w i e m a  k a r t k a m i  s ę d z io w s k im i  
w y n o s i ł a  a ż  9 p u n k t ó w ,  r z e c z  p o  p r o ­
s t u  n i e p r a w d o p o d o b n a .
W  k o g u c i e j  S t e f a n i u k  w y g r a ł  z  N i e -  

d ź w i e c k i m ,  a l e  m u s i a ł  s i ę  d o b r z e  n a ­
p r a c o w a ć .

K A S P E R C Z A K  P O K O N A N Y

C Z E K I W A N E  z  w i e l k i m  z a i n t e r e s o -  
w a n i e m  s p o t k a n i e  w  t e j  s a m e j  w a ­
d z e  W o ź n i a k a  z  K a s p e r c z a k i e m  z a ­

k o ń c z y ł o  s i ę  z w y c i ę s t w e m  p i e r w s z e g o .  
W a l k a  t o c z y ł a  s i ę  p r z e w a ż n i e  w  z w a r ­
c i u  i  n a  p ó ł  d y s t a n s .  P o c z ą t k o w o  i n i c j a ­
t y w ę  m i a ł  w r o c ł a w i a n i n . ,  p ó ź n i e j  j e d ­
n a k  W o ź n i a k .

O b a j  p i ę ś c i a r z e  w a l c z y l i  p r z y  t y m  
n i e c z y s t o .  K a s p e r c z a k  o t r z y m a ł  d w a  
n a p o m n i e n i a  z a  a t a k i  g ł o w ą .  Z w y c i ę ­

s t w o  p i ę ś c i a r z a  C W K S  b y ł o  m i n i m a l ­
n e ,  j e d n a k  z a s łu ż o n e .
W  p i ó r k o w e j  K r u ż a  p o k o n a ł  z a d z i ­

w i a j ą c o  o d p o r n e g o  J a n i c k i e g o  z  W r o ­
c ł a w i a .  W s p o m n i a n i  z a w o d n i c y  z a d e ­
m o n s t r o w a l i  m i e r n y  b o k s .

W Ą T P L I W E  Z W Y C I Ę S T W O

D U 2 0  e m o c j i  1 j e s z c z e  w i ę c e j  k o m e n ­
t a r z y  w y w o ł a ł a  w a l k a  w  w a d z e  

p i ó r k o w e j  p o m i ę d z y  B a z a r n i k i e m  i 
S o c z e w i ń s k im .  Ś l ą z a k  b y ł  d o b r y .  T r a ­
f i a ł  d u ż o  l e w y m  s i e r p e m  i  p i e r w s z ą  
r u n d ę  w y g r a ł  p r z y n a j m n i e j  2 p u n k t a m i .  
W  d r u g i m  s t a r c i u  S o c z e w i ń s k i  k r y j e  
s i ę  s t a r a n n i e ,  z a d a j e  w i ę c e j  p r o s t y c h  
i  n i e z n a c z n i e  p r z e w a ż a  w  t e j  r u n d z i e .  
D e c y z j ą  s ę d z ió w  g ł o s a m i  2:1 u z n a n o  
z a  z w y c i ę z c ę  S o c z e w i ń s k ie g o .  R ó ż n i c a  
w  p u n k t a c j i  m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n y m i  s ę ­
d z i a m i  w y n o s i ł a  5 p k t . !

Z n o w u  z a  d u ż o !  H a l a  r o z b r z m i e w a ł a  
g w i z d a m i  i  g ł o s a m i  p r o t e s t ó w .

W  l e k k i e j  p o  b a r d z o  s ł a b e j  w a l c e  
p r z y z n a n o  N o w a k o w i  w y g r a n ą  w  s p o ­
t k a n i u  z  S u s z k ą .

W  d r u g i m  p o j e d y n k u  k a t e g o r i i  l e k ­
k i e j ,  s i l n i e j s z y  f i z y c z n i e  w r o c ł a w i a n i n  
K a f l o w s k i  w y p u n k t o w a ł  N o w a k a  s t u ­
d e n t a  A W F  w  W a r s z a w i e .

N A J L E P S Z A  W A L K A

T r u d n o  b a w i ć  s i ę  w  p r o r o k a  i  p r z e -  
v i d z i e ć  j a k  d a l e j  p o t o c z ą  s i ę  r o z g r y w -  
ci. W  k a ż d y m  r a z i e  t r z y  p o r a ż k i ,  o r a z  
I w ia d o m o ś ć ,  ż e  p o s i a d a  s i ę  j e s z c z e  d u -  
\ e  b r a k i  w  w y s z k o l e n i u  p o w i n n y  z d o ­
p in g o w a ć  p i ł k a r z y  P a f a w a g u  d o  b a r -  
J z ie j  w y t ę ż o n e j  p r a c y .

M e c z  G ó r n i k  K n u r ó w  —  S t a l  o d b ę d z i e  
się  d z i s i a j  o  g o d z .  17,30 n a  s t a d i o n i e  
p rz y  A l .  P r z o d o w n i k ó w  P r a c y .

O p r ó c z  m e c z u  w r o c ł a w s k i e g o  r o z e ­
g r a n y c h  z o s t a n i e  w  g r u p i e  k a t o w i c k o -  
d o l n o ś l ą s k l e j  k i l k a  c i e k a w y c h  s p o t ­
k a ń .

P r z o d o w n i k  g r u p y  B u d o w l a n i  O p o le  
g r a j ą  w  S o s n o w c u  z  t a m t e j s z ą  S t a l ą ,  
w  W a ł b r z y c h u  G ó r n ik  s p o t k a  s i ę  z c  
s w y m  i m i e n n i k i e m  z  B y t o m i a .  W  Z a ­
b r z u :  G ó r n i k — S t a l  Z i e l o n a  G ó r a  i  w  
L i p l n a c h :  S t a l  —  G ó r n i k  R a d z i o n k ó w .

(B i l )

Y W T  L E K K O P 0 Ł S R E D N I E J ,  p o  ł a d n e j  
* *  i  c z y s t e j  w a lc e ,  K u d ł a c i k  w y g r a ł  
z  S a d o w s k i m  K u d ł a c i k  b y ł  s z y b s z y  o d  
s w e g o  p r z e c i w n i k a ,  k t ó r e g o  w y p r z e d z a ł  
z  c i o s a m i .  W a l k a  t a  s t a ł a  n a  d o ś ć  w y ­
s o k i m  p o z i o m i e .

W  w a d z e  p ó ł ś r e d n i e j  m i s t r z  E u r o p y  
C h y c h ł a  d a ł  l e k c j ę  b o k s u  m ł o d z i u t k i e ­
m u  N o w a k o w s k i e m u  z  R z e s z o w a  i  p o ­
k o n a ł  g o  w y s o k o  n a  p u n k t y .

D r u g i e  s p o t k a n i e  w  t e j  s a m e j  w a d z e  
m i ę d z y  D e b l s z e m  a  K a z i m i e r c z a k i e m  
k o m p l e t n i e  r o z c z a r o w a ł o  w i d o w n i ę .  
O b a j  z a w o d n i c y  w a l c z y l i  b r z y d k o  i  n i e ­
c z y s to  i  o t r z y m a l i  z a  t o  n a p o m n i e n i a .

Now e sekcje
Komitetów 
Kultury Fizyczne]

T y  E  W S Z Y S T K I C H  K o m i t e t a c h  K u l -  
t u r y  F i z y c z n e j  p o w s t a j ą  s p e c j a l n e  

s e k c j e  p r o p a g a n d o w e .  M a j ą  o n e  n a  c e l u  
z a p o z n a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  z a  p o ś r e d n i c ­
t w e m  p o g a d a n e k ,  f i l m ó w ,  a r t y k u ł ó w  
p r a s o w y c h  o r a z  w y d a w n i c t w  s p o r t o ­
w y c h  z  r o z w o j e m  k u l t u r y  f i z y c z n e j  1 
z a c h ę c i ć  d o  c z y n n e g o  u d z i a ł u  w  i m p r e ­
z a c h  m a s o w y c h  n a  o d z n a k ę  S P O .

Z e s p ó ł  s e k c j i  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  o d  
5 d o  9 o s ó b ,  a k t y w i s t ó w  Z M P ,  k ó ł  s p o r ­
t o w y c h ,  p r z e d s t a w i c i e l i  p r a s y ,  r a d i a ,  
f i l m u ,  w y d a w n i c t w  i s z t u k i .

W e  W r o c ł a w i u  z o r g a n i z o w a n e  z o s t a n ą  
w  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  s e k c j e  p r o p a g a n ­
d o w e  p r z y  W o j e w ó d z k i m  i M i e j s k i m  
K o m i t e c i e  K u l t u r y  F i z y c z n e j .

KaMariyk
imprez

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

G o d z .  9 - t a .  —  S t r z e l n i c a  p r z y  u l .  
D ł u g i e j .  W o j e w ó d z k i e  z a w o d y  s t r z e  
l e c k i e  o  m i s t r z o s t w o  P .O .  „ S ł u ż b a  
P o l s c e " .

G o d z .  9 - t a .  —  K o r t y  G w a r d i .  
T o w a r z y s k i  m e c z  t e n i s o w y  G w a r ­

d i a  P o z n a ń  —  G w a r d i a  W r o c ł a w .
G o d z .  9 - t a .  —  S a l a  W S W F  u l .  W i-  

t e l i o n a .
D r u ż y n o w e  m i s t r z o s t w a  g i m n a ­

s t y c z n e  D o l n e g o  Ś lą s k a .
G o d z .  1 0 - ta .  —  K o r t y  G w a r d i i  (w  

r a z i e  n i e p o g o d y  s a l a  W O S S ) .
P ó ł f i n a ł y  m i s t r z o s t w  P o l s k i  j u n i o ­

r ó w  w  s i a t k ó w c e .
G r a j ą :  W r o c ł a w  —  K i e l c e ,  K o s z a ­

l i n  —  O polem  W a r s z a w a  —  P o z n a ń .
G o d z .  11- t a .  — M a ł y  s t a d i o n  o l i m ­

p i j s k i .
C z w ó r m e c z  l e k k o a t l e t y c z n y  d r u ż y n  
G w a r d i i :  W a r s z a w a  —  K r a k ó w ,  — 
B y d g o s z c z  —  W r o c ł a w .

G o d z .  14,30. —  S t a d i o n  O l i m p i j s k i .  
O g n iw o  —  O W K S . F i n a ł o w y  m e c z  

p i ł k a r s k i  o  P u c h a r  P o l s k i .
G o d z .  16,30. —  S t a d i o n  O l i m p i j s k i .  

B ie g i  N a r o d o w e .
G o d z .  17,30. —  S t a d i o n  P a f a w a g u .  

A l .  P r z o d o w n i k ó w  P r a c y .
G ó r n i k  K n u r ó w  —  S t a l  P a f a w a g .  

M e c z  p i ł k a r s k i  o  m i s t r z o s t w o  I I - e j  
l i g i .

Walery Wqt'óbha ma olns

Rybny sportowiec
T \Z IS 1 A J  zm u szo n y  jestem, za - 

zn aczyć  Ul parę słów  w  cha ­
ra k terze  sportow ca  rybnego. N ie  
zn aczy  to, że ja ko  sp o r to w o -w y-  
ćw iczony face t p o tra fię  sie bez ko ­
le jk i w tra n żo lić  do C entra li R y b ­
n e j po śledzie. N ig d y  w  św iecie. 
S a m  osobiście z w ę d k ą  w  je d n y m  
rę k u  i legu ra m in em  P olskiego  
Z w ią zk u  W ędka rsk ieg o  w  d rug im  
ca łem i godzinam i siedze nad w odą  
—  czysto  spo rto w o , bo jeszcze  ani 
jed n e j ry b y  n ie  udało m i sie z ła ­
pać w  ty m  sezonie.

A  po drug ie za z im n o  — ryb a  n ie  
bierze. I nie m ożna  ie j sie dziw ić, 
bo o w ie le  śnieg w  m a ju  pada to 
k to  m oże  m ieć  a p e ty t na m rożoną  
glizdę. J u ż  m yś la łem  że b y  poda­
w ać ry b o m  do w o d y  coś na gorą­
co, ale z te m  b y lib y  du że  tech n ic z­
ne trudności, no i leguram in  na to  
n ie  pozw ala  ja ko  na sposób n ie-  
sp o r to w y , czyli u życie  sz tu czn e j 
p rzy n ę ty . To po drugie, po p ie rw ­
sze  ja k  n a w e t w y ją tk o w o  je s t c ie­
p le jszy  d zień  i ryba  m a a p e ty t  
przetrąc ić  coś p ikan tn ie jszego , za ­
kochani p rzeszkadza ją . W ła d u je  się 
ta ka  ofiara  w io sn y  na ka ja k  czy  
insze k ryp ę , pod w ę d k ę  ry b a ko m

C zechosłow ak Ja n  V esely  b y ł 
obok A n g lika  S tee la  n a jszyb szym  
ko larzem  w yścigu .

N a zd jęciu : V ese ly  w ra z  ze zd o ­
b y ty m i nagrodam i.

C A F  — fo t. W d o w iń sk i.

Szachy
we Wrocławiu

Z O R E M  l a t  u b i e g ł y c h  s e k c j a  s z a -  
”  c h o w a  A Z S - u  W r o c ł a w  o r g a n i z u j e  

w  c z a s i e  l e t n i c h  f e r i i  o b ó z  s z k o l e n i o w y .  
D o ś w i a d c z e n ie  z  u b i e g ł e g o  r o k u  p o ­
t w i e r d z a  c e l o w o ś ć  t a k i c h  o b o z ó w ,  k t ó r e  
w  d u ż y m  s t o p n i u  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  
p o d n i e s i e n i a  p o z i o m u  s z a c h ó w .

I  t a k  w  r o k u  1951 
o b ó z  b y ł  t r a k t o w a n y  
j a k o  p r z y g o t o w a n i e  
d o  d r u ż y n o w y c h  m i ­
s t r z o s t w  D o l n e g o
Ś l ą s k a .  Z e s p ó ł
A Z S - u  z a j ą ł  w  t y c h  
m i s t r z o s t w a c h  p i e r w  
s z e  m i e j s c e ,  w y p r z e ­
d z a j ą c  z e s p o ły  K o ­
l e j a r z a  W r . i  l e g n i c ­
k i e j  S p ó j n i  o r a z  

k w a l i f i k u j ą c  s i ę  d o  p ó ł f i n a ł u  s z a c h o ­
w y c h  m i s t r z o s t w  P o l s k i .

Z e s z ł o r o c z n y  o b ó z  o d b y ł  s i ę  w  r a ­
m a c h  a k a d e m i c k i c h  w c z a s ó w  l e t n i c h .

T R Z E C H  g r u p a c h  p ó ł f i n a ł o w y c h  
o d b y w a j ą  s i ę  o b e c n i e  r o z g r y w k i  o  

a k a d e m i c k i e  m i s t r z o s t w o  W r o c ł a w i a .  
W  g r u p i e  I  p r o w a d z ą :  T e r l e c k i  i  P a w l i ­
k o w s k i  — p o  5.5 p k t .  o r a z  K o l b u s z e w s k i  
— 3,5 p k t . ,  w  g r u p i e  I I :  G o p l a ń s k i  i
D r a t b  rr r . p o  6 p k t .  i S i k o r s k i  —  4 p k t.. .  
w  I I I :  K o r z e n i o w s k i  — 6,5. p k t . .  T r z n a ­
d e l  —  5,5 p k t .  o r a z  Ł a b ę d ź  -p k t .

K I E R O W N I C T W O  t u r n i e j u  o  m i ­
s t r z o s t w o  W r o c ł a w i a  k o m u n i k u ­

j e ,  ż e  w  c i ą g u  t y g o d n i a  n a l e ż y  r o z e ­
g r a ć  w s z y s t k i e  z a l e g ł e  p a r t i e .  T e r m i n  
s k ł a d a n i *  p r o t o k ó ł ó w  r o z e g r a n y c h  p a r  
t i i  d o  k i e r o w n i k a  t u r n i e j u  o b .  N o w a ­
k a ,  u p ł y w a  z  d n i e m  28 m a j a .

1 i / Y S C I G  P oko ju  za k o ń czy ł się 
zaw odam i zw . „ kry terium ", 

które o d b y ły  się na u licach  Pragi.
Na zdjęciu: ko larze  prow adzen i

p rzez K lab ińsk iego , s z y k u ją  się do 
ko lejnego  fin iszu .

C AF  — fo t. W d ow ińsk i.

— A  n iech  ich! — odezw ał się k toś z siedzących p rzy  
p łonącym  stosie — ty le  szkody, co oni robiom !

— P rzecież P a rk  N arodow y ogrodzony —  zauw ażył 
R ogayski — to ja k  się tu  m ogą dostaw ać?

— Ech, panie! — odpow iedział in n y  głos —  dziki n ig ­
dy n ie  ż e ru ją  w  nocy b lisko  sw ego legow iska. D zik przez 
noc zrobi i 20 k ilom etrów , dopiero  ta m  k a r to sz k i i ow ies 
m u sm akują .

— A to dzw onienie pom aga? — dopy ty w ał się Je rzy .
— W ybić by je  w szystk ie , to  pom ogłoby! — roześm iał 

się k toś. — R az się odgoni, to d ru g ą  razą  n iespodzian ie  
ro zry ją  całe  pole i już!

— R ysie też, cho lery , nocą gan ia ją . —  D orzucił ch ło ­
pak , nazyw any  Józ iuk iem  — nie  ta k  daw no  te m u  p aś li­
śm y na  łąkach  konie. O gnisko buzow ało, ja k  teraz , a m y 
przy  n im  siedzieli spokojni, że b la sk  każdego zw ierza od ­
straszy . — A tu  p ies w arczy  i  w arczy... m yśleli m y, że 
k to ś obcy idzie, a le  nie., k roków  nie słychać. — A  tu  n a ­
gle ja k  n ie  kw iknie! P o d e rw a li m y się, choć i n ieraz  ło - 
szak  łoszaka za ucho uzębi i fewikną sobie, a le  to było 
in n e  kw iczenie, tak , jak b y  k to  kon iow i flak i w y p ru w ał. 
— Skoczyli m y i w ie pan? L edw ieśm y  ta k ą  m łodą k lacz­
k ę  od ratow ali. R yś n a  n ią  skoczył i p o h a ra ta ł, że  ha!

— R yś każdem u bydlakow i, n a jw ięk szem u  n aw e t da 
ra d ę  — dopow iedział in n y  głos.

— Raz przed  w ojną  —  zaczęła się now a opow ieść — 
jed en  rzeźn ik  kup ił w  C ho jn iku  b u h a ja . Ze sześć se tek  
k ilo  m iał. W y n ają ł fu rm an k ę , żeby go p rzyw iązanego  do ­
p row adzić  do B iałow ieży.

— Ja k  jechali, byk  u rw a ł się z p o stro n k a  i w  las! C iem ­
no już  było, ja k  tu  szukać po nocy?... R zeźnik  m yśla ł, że 
byd le  i po ciem ku tra f i  do sw ojej obory, to  i n ie  m itręży ł 
czasu, a po jechał dalej.

Na d rug i dzień w raca  do tego gospodarza i p y ta  o byka.
— Jak iego  byka? — dziw i się gospodarz. —  Coście w y 

p ija n i czy co? Przecieżeście w czora zab ra li b y d lak a  ze 
sobą!

R zeźnik za łeb się złapał. W raca  w  to  m iejsce, gdzie m u 
się b y k  u rw a ł i daw aj szukać śladów . B yły znaczne, bo 
po deszczu, no i zaprow adziły  go aż na  d u ch t do K oń­
skiego T rybu! — I tam  znalazł k u p ę  m ięsa po ty m  sw oim  
b u h a ju !

— Tak! T ak  było... — potw ierdził k tó ryś od ogniska.

STEFAN ŁOS (34)

SKARB 
PUSZCZY =

—  R yś —  ciągnął da le j g aw ędz ia rz  —  w yszed ł pod w ie­
czór n a  p o low an ie  i czatow ał. J a k  zobaczył b iegnącego 
byk a , zaczaił się i skoczył n a  niego z góry. — B uhaj 
z w ielk iego  s trach u  popędził galopem , a le  ry ś trzy m a ł się 
m ocno p azu ram i, ucap ił za ogon i dob ra ł się do w n ę trz ­
ności od ty łu . — Ja k  ta k  zaczął flak i w yżerać, to  b y k  le ­
ciał, lec ia ł aż pad ł. — C ała h is to ria  została  na  te j byczej 
skórze w y p isa n a  a rzeźn ik  aż sobie w łosy d a r ł z głowy...

W racalj przez  p a rk  pałacow y. Od lasu  gonił ich  dźw ię- 
k liw y  pogłos d zw oęka i p o h u k iw an ie  chłopów , ja k b y  
gdzieś daleko  n aw o ły w ały  się nocne p taszyska .

Od m yśliw skiego dom ku b iła  łuna... w  b ia ły m  e lek ­
try czn y m  św ie tle  drzew a s ta ły  ja k  te a tra ln e  d ekoracje , 
n ieruchom e, p o k ry te  n ie n a tu ra ln y m  odcieniem  zieleni.

— Cóż to, ilu m in ac ja?  —  sp y ta ł Rogayski, w ciąż z ask a ­
k iw an y  now ym i, n iespodzianym i z jaw iskam i.

— P a n  Ja n u sz  na  ćm y po lu je  — o b jaśn iła  B asia .
N a balk o n ie  p ierw szego  p ię tra , w  o ślep ia jącym  tle  roz­

piętego p rześc ie rad ła , gorzała  ja k  re flek to r , p ięćse tw a- 
tów ka, w ab iąc  silnym  b lask iem  tysiące  ow adów  nocnych.

D r Ja n u sz  p in c e tk ą  w y ław ia ł z b ia łe j p łach ty  bardzie j 
go in te re su ją c e  okazy.

R ogaysk i u siło w a ł p rzem ycić się przez  p lacyk , ośw ie­
tlo n y  ja k  w  dzień, a le  p ro feso r ju ż  p rzechy lił się przez 
poręcz.

B aśka! —  zaw oła ł — gdzie ty  się po nocach  w łó­
czysz?!!

S tra szy liśm y  dzik i z ch łopam i — próbow ał za ż a rto ­
w ać Je rzy .

— L epie j byś p ilnow ała  się A dam a! — dodał Ju s t, ja k

by n ie  zw raca jąc  uw agi na  R ogayskiego, a p rofesorow a 
pogroziła je j palcem .

— A dam a? — p om yśla ła  B asia  — tak... A dam a... J a ­
k a ś  s tru n a  w  je j duszy d rg n ę ła  bo leśn ie  ta k im  sam ym  
tonem , ja k  głos p rofesora .

D am ian  od czasu  nauczk i, k tó re j m u udzielił profesor, 
od ow ej, ta k  p am ię tn e j d la  niego burzy , zm ien ił się nie 
do poznania.

Z g ru n tu  p o rządny  ch łopak , a le  pod staw y  m oralne , za­
ch w ian e  w  czasach  w o jny , n ie  od razu  pozw oliły m u  w ró ­
cić do ca łk o w ite j rów now agi. W zespole p o tk n ą ł się, ale 
p ro feso r d a ł m u m ożność n a p raw ien ia  sobie rep u tac ji, zaś 
S tan isz  otoczył go p rzy jac ie lsk ą  opieką, baczn ie  te raz  
zw ażając n a  każd y  jego krok.

W yłam yw ał się n ie raz  spod te j ko n tro li, aż w reszcie 
zrozum iał na  p rzy k ład z ie  A dam a, że i  d la  n iego k o rzy st­
n iej je s t n ie  w ik łać  k ro k u  w  zespole, ty lk o  so lidną  obo­
w iązkow ością do rów nyw ać najlepszym .

D otychczas n ie  u m ia ł i n ie  chc ia ł pokonyw ać tru d n o ­
ści, d latego  też, a po ją ł to w łaściw ie dop iero  teraz , n ie  
skończył n au k i w  szkole i u tk n ą ł p rzed  sam ym  końcem .

Dziś ju ż  inaczej w y w ik ła łb y  się z la b iry n tu  przeszkód, 
k tó re  w ów czas zagrodziły  m u  drogę. W tedy  poszedł po 
n a jła tw ie jsz e j lin ii, czyli po p ro s tu  u stąp ił, licząc n a  to, 
że jak o ś  to będzie, a m a tu rę  uzyska jak o  ek ste rn .

P rzy  b ra k u  w y trw ałości, m im o, że by ł zdolny nic z t e ­
go n ie  wyszło.

Z aczfł p racow ać w  sk lep ie  spółdzielni, s ta m tą d  p rze ­
szedł do p ro feso ra  Ju s ta  i te ra z  po dw óch  z górą la tach , 
po chw ilach  u p ad k ó w  i w zlotów , zobaczył, że ty lk o  zespół 
u ra to w a ł go p rzed  ca łk o w ity m  w ykoszlaw ien iem  drogi 
życia.

Z rów now ażony  S tan isz  n ie raz  z n im  rozm aw iał, n ie je d ­
n o k ro tn ie  z a d rażn ia ł jego dum ę, a le  D am ian  b ity  log iką  
argum en tów , m u sia ł m u zaw sze p rzyznać  rac ję , choć fa ł­
szyw a am b ic ja  k aza ła  m u w  ta k ic h  chw ilach  m ów ić coś 
w ręcz p rzeciw nego  tem u, co m yśla ł w  duchu.

S tan isz  po re zu lta tach  w idział, że tr a f ia ł  dobrze, a i pro 
feso r p rzek o n a ł się, że ch ło p ak  s ta ł się w artośc iow ym  
p raco w n ik iem  i że m ożna ju ż  n a  n im  polegać.

(D. c. n.)

podjeżdża  i m iło sne  p iosenki na  
dw a  głosy zasuw a. S zczu p a k , rzecz  
jasna, chodu na dno.

S w o im  p o rządkiem  sam e człon­
kow ie  są tu  w inn i. Zapisze się je ­
d en  z  d rug im  do zw ią zku , kar tę  
w y k u p i  i m yśli, że  to ju ż  w s zy s t­
ko. a tu  trzeba się in teresow ać w  
da lszym  ciągu Do s tra ży  honoro­
w e j zapisać, p orządku  nad w odą  
pilnow ać, k łu so w n ikó w  za k ra w a t  
łapać  — tego w szys tk ieg o  n ie  m a  
kto  robić. Co tu  zresztą  o s tra ży  
m ów 'ć , sk a rży ł m n ie  się sam  p re ­
zes koła rybackieno  N r 3, z  kó -  
rem  razem  się nad W isłą  m ęczym , 
że głupiego pozdrow ien ia  w ę d k a r­
sk iego n ie m a  k to  w y m yślić .

Zal m n ie  się go zrobiło, a że  
m a m  sm y k a łk ie  do lite ra tu ry , po- 
kom.pino7nałem parę m in u t i u ło ­
ży łe m  ta k ie  pozdroim enie:

S p o tyka  jed en  ry b a k  drugiego, 
uchyla  dencioka. i m ów i:

— S zc zim a k  fa szerow any!
A  ten  drugi odpow iada:
— L in  po na.lesońsku!
Z  dziesięć sz tu k  ta k ich  pozdro-  

w ień  m u  u ło ży łem . N ajładn ie jsze  
b y l i . .Ł o s o ś  z ru sz tu  z  p ieczarecz-  
ka m i"  i „„Węgorz po prow ansa l-  
s k u M. P rezesow i to n a w e t się po ­
dobali te  pozdrow ienia , ale p o w ie -  
dział, t e  n iep ra k tyczn e , rozdraż­
niające, rybacy  w ę d k i będą zb ie ­
rać  — w  tra m w a j i do n a jb liż ­
szego rybneao  bary  na gotow e da­
nia sio udaw ać. M oże m a i racje. 
W  ka.żdem, badż razie ja sw oje  
zrobiłem . N iech k to  in szy  tera z po­
m yśli. A n a jw a żn ie jsza  rzecz k łu -  
so y m ikó w  kró tko  p rzy  tw a r zy  
wziąć, bo o ile ka żd y  sportow iec  
kurczow o  trzy m a  się leguram inu  
i za k ró tk ie  ry b k i nazad do w o d y  
w nuszcza . k łu so w n ik  łapie co leci, 
nak leci i czem. leci. C zasem  go 
w ładza  przy trą c i ale rzadko. B y ­
łem  raz na ta k ie j spraw ie sadnw ei. 
N iejaka  A urelia  R ogalik, osobistość  
sto kilo  ży w e j w agi, b y ła  oskar­
żona o kłusow n ic tw o . D etalicznie  
było  tak. że  sw oje ka czk i w y p u sz -  
'jfa ła  na rybna  sad za w kę  sasiada, 
Franciszka. G w izdka . A  kaczki w y ­
ła p yw a li m ałe  karasie i rzecz ja ­
sna  w tra ja li. Ja k  sędzia za p y ta ł  
czy  sie p rzyzn a je  do w in y  to  R o ­
gali ko 7 va  m ów i:

— Panie sędzio  na jdroższy, n iech  
Bóg broni, G w izd ek  łże ja k  pies. 
Po p ierw sze  tam, n ia d y  ka ra skó w  
nie b y ło , a po drun ie n ie m ia ła ­
b y m  czasu ani cierpliw ości nad je­
go p a rszy w em i karaskam i siedzieć

za b ys tra  na to je s te m , za n er .  
wow ą.

— A le  za to nan ine kaczki cho­
lery  m ie li czas i cierpliw ość c z te r­
dzieści Tcita p rim a  tow aru  mnie* z  
u w d y  w y łapać —  w traca  się G w i­
zdek. — Ja vrosze sądu w y so k ie ­
go n ie  m ów ię , że to pani R ogalik  
w  sw o je j osob istej osobie m n ie  
te  r y b y  w ybra ła , bo fa k ty c z ­
nie z  p o d ry w ką  w  rę ku  na  
ta k ie  ka lika tu re  b y  w yg lą d a ­
ła, że ry b y  b y  sie z n ie j śm ie li 
i n ic b y  n ie złapała  A le  o skarżam  
ją o to. że bez złość sw oje  kaczłd  
na m ó j s ta w  w pędza, że b y  m n ie  
szko d y  narobić. A

— K to  w pędza , k to  w pędza? Ż e ­
byś sie pan kara sk iem  u d ła w ił ja k  
to  je s t praw da

— Pani sie u d ław , razem  ze 
sw ojem .i złodriejskiem A kaczkarąi. 
Specja ln ie  ich. proszę sadu w y so ­
kiego, do k ra d zieży  tresu je , na zło ­
dzie i ca ły  suiój drób wychowała..

Z  ta k  zw aneao  b raku  d ow odów  
w in y  sad Roaalikouie u n iew in n ił.

G w izd ek  obraził się i m ów i:
—  Dobrze, dobrze, n iech  ł ta k  

będzie. A le  teraz n iech  ja jednego  
paninego ku lfona , na sw o jem  s ta ­
w ie  z ła m e  — z  p rze trąconem  k u -  
vrem  do dom u wróci, d ziobem  się  
będzie podpierał.

N iech m n ie  jed n a  kaczka  c iu t  
c iu t za k u le je . m arne p ańsk ich  k a ­
rasków  w idoki, na flo n d ry  ich  po- 
roździeram . O dszczekneła  m u  sie  
R ogalikow a i poszli do dom u. Tak, 
ta k , różne b yw a ją  k łu so w n icy  i na  
w szy s tk ic h  trzeba m ieć oko.

W IE C H .

RADl O
P r o g r a m  n a  25 m a j a  6 r .

5.55 P o c z .  a u d .  5.58 S y g n a ł  c z a s u  6.00 
W i a d o m o ś c i  6.05 M e l o d i e  6.55 P r o g r a m  
7-00 W i a d o m o ś c i  7.05 M u z y k a  7.55 K a l e n ­
d a r z  8.00 D z i e n n i k  8.15 M u z y k a  8.30 
W s z e c h n i c a  8.50 M u z y k a  9.30 A u d .  d l a  
d z i e c i  w  w i e k u  p r z e d s z k .  9.45 W ie ś  t a ń ­
c z y  i  ś p i e w a  10.00 P r z e g l ą d  p r a s y  10.05 
S k r z y n k a  o g ó l n a  10.20 P r z e d  Z l o t e m  
M ł o d y c h  P r z o d o w n .  10.50 R o b o t .  Z e s p o ­
ły  Ś w i e t l i c ,  11.10 P r e c y z j a  i  m u z y k a
11.40 S k r z y n k a  W s z e c h n i c y  11.52 M u ­
z y k a  11.57 S y g n a ł  1 h e j n a ł  12.04 P r z e ­
g l ą d  c z a s o p i s m  12.15 P o r a n e k  s y m f o n i c z  
n y  13.15 I g n a c y  D o m e y k o  —  p o g a d a n k a  
13.25 K o n c e r t  13.35 J e s z c z e  s i ę  z o b a c z y ­
m y  14.00 A u d .  w i e j s k a  14.10 M u z y k a
14.40 A u d .  d l a  k o b i e t  14.45 M u z y k a  14.55 
R e p o r t a ż  15.00 Ś p i e w a m y  p i e ś n i  i  p i o ­
s e n k i  15.15 D l a  d z i e c i  16.00 A k a d .  s m o r ­
g o ń s k a  16.20 M u z y k a  17.00 D z ie n n i k  17.20 
K o n c e r t  18.00 O s t a t n i e  d n i  19.30 R e c i t a l  
s k r z y p c o w y  19.59 S t a n  p o g o d y  20.00 
D z i e n n i k  20.15 F e l i e t o n  20.25 M u z y k a  
20.45 W i a d o m .  s p o r t o w e  20.50 M u z .  t a ­
n e c z n a  21.00 A u d .  w  j ę z .  o b c y c h  22 00 
W i a d o m .  s p o r t o w e  22.40 W i e c z o r n a  s e ­
r e n a d a  23.00 W i a d o m o ś c i  23.10 H y m n .
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